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Akum ulatory rtęciowe
Uczeni rosyjscy w państwie sowieckiem od szeregu lat pracują w y­

trwale nad wynalezieniem praktycznego akumulatora rtęciowego, który  
w samej zasadzie ma niezwykle zalety. Prace ich osiągnęły już świetne 
wyniki. Poniżej zamieszczamy dane, otrzymane na politechnice warszaw­
skiej w toku badań nad tym rosyjskim wynalazkiem.

W jednym  z num erów  R. A. F. z la t 
ubieg łych  opisyw aliśm y akum ulato r r tę ­
ciowy pom ysłu sow ieckiego uczonego, 
prof. G ubariew a.

P ierw sze p róby  je d n a k  by ły  m ało z a ­
daw alające: pojem ność b y ła  m ała, w spół­
czynnik  użyteczności niski, natom iast sa- 
m orozładow anie znaczne. Zasadę akum u­
latorów  prof. G ubariew a po d ją ł inny  uczo­
ny  sow iecki—Jerem ejew  i doszedł po sze­
regu  dośw iadczeń do zupełn ie n iezłych re ­
zultatów .

P on iże j podaję opis ogniwa ak u m u la­
torow ego do b a te r ji anodow ej. Ogniwo ta ­
k ie m ieści się w probów ce o średnicy  
2 — 2,5 cm. z dnem  plaskiem . Do probów ki 
ta k ie j w staw iam y cienką szk laną ru rk ę  z 
przechodzącym  przez n ią  d ru tem  że laz­
nym  albo nik low ym  o średnicy  1 — 1,5 mm.

N a dno probów ki nalew am y ty le  r tę ­
ci, żeby koniec d ru tu  b y ł zanurzony  ca ł­
kow icie w rtęci (na je d n ą  probów kę oko­
ło 50 — 40 gr. rtęci).

E lek troda  dodatn ia  um ieszczona je s t na 
podstaw ce celulodow ej lub  ebonitow ej. W y 
sokość podstaw ki 2,5 cm; w ten  sposób 
pom iędzy pow ierzchnią am algam atu  a 
dodatn im  biegunem  odniw a odległość w y­
nosi około 2 cm. E lek trodę dodatn ią  w y­
konam y z b lachy  ołow ianej o grubości 
1 — 1,5 mm. w edług rozm iarów  z rys. 1.

> 1 <

Rys. i. Rozwinięcie elektrody dodatniej.

E lek tro lit stanow i akum ulato row y 
kw as siarkow y z dodatkiem  cynku  w ilo ­
ści 4 % u ży te j rtęci. Po rozpuszczeniu się 
cynku  w kw asie, w lew am y e lek tro lit do 
probów ki tak, by  poziom jego był o 1 cm. 
pow yżej gó rnej kraw ędzi e lek trody  oło­
w ianej. T ak  się p rzedstaw ia k o nstrukcja  
ak u m u la to ra  rtęciow ego; pojem ność jego- 
je d n ak  w tym  stanie, bez uprzedniego  u- 
form ow ania, p ły t będzie m inim alną. F o r­
m ow anie polega n a  w ielokrotnem  ład o w a­
niu i rozładow yw aniu, naszego akum ula­
tora.

Form ow anie płyt.
Form ow anie gotowego akum ulato ra  na 

stręcza cały szereg  niedogodności: n a  dno 
w y p ad a ją  dom ieszki zn a jd u jące  się w oło­
w iu — tru d n o  też un iknąć w ypadan ia  m a­
sy  ak tyw nej. W ten  sposób nad  rtęc ią  zb ie­
ra  się osad dość różnorodny  a n a jz u p e ł­
n ie j, rzecz prosta, n iepożądany. D la u n i­
kn ięcia  tych  niedogodności postępu jem y 
w sposób nas tęp u jący : 2 ołow iane cyliu- 
de rk i um ieszczam y w naczyniu  z kw asem  
siarkow ym  o gęstości 22° w edług Baumć. 
C y lin d erk i te  fo rm ujem y prądem  stałym , 
przyczem  k ie ru n ek  p rądu  co pew ien czas 
zm ieniam y. Rzecz prosta, żc tak ie  form o­
w anie m a ten  n iedostatek , że doprow adza 
cy linderk i do różnego stanu  rozrychlenia, 
co znów pociąga za sobą różną pojem ność

Form ow anie prądem  zm iennym  pocią­
ga odpadanie m asy czynnej. A żeby p row a­
dzić proces form ow ania p ły t w tych  w a­
runkach , m niej w ięcej, w ja k ich  ak u m u la ­
to r m a później pracow ać, postępu jem y w 
sposób n as tęp u jący : do naczynia A (rys. 2) 
zaw ierającego  kw as sia rkow y (H2S 0 4) 
w prow adzam y dw a cy linderk i ołowiane, 
połączone równolegle, oraz u jem ną p ły tk ę  
starego  akum ulato ra . C y lind ry  i p ły tk ę  ł ą ­
czym y z nożami przełączn ika. P rzy  w łą­
czeniu noży na k o n tak ty  1 i 2 n as tęp u je  
ładow anie, przy  w łączeniu na k o n tak ty  5
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i  4 n as tęp u je  rozładow anie przez opór r. 
P rąd ładow ania I i rozładow ania i reg u ­
lu je m y  za pomocą oporników  R i r  w ten

700u). Po w yżarzeniu  końce d ru tu  oczysz­
czam y pap ierem  szm erglowym , poczem 
cały d ru t nagrzew am y jeszcze na lam pce 
sp iry tusow ej i p row adząc po drucie  
kaw ałk iem  p aku  lub smoły, pociąga­
m y cały  d ru t rów nom ierną w arstew ką 
izo lu jącą . T eraz d ru t w prow adzam y do 
ru rk i. R u rkę  nagrzew am y i w prow adza­
m y do n ie j ty le  paku  by ten  zapełn ił całą 
p rzestrzeń  pom iędzy d ru tem  a ściankam i 
ru rk i. Końce w ysta jące  d ru tu  oczyszcza­
m y s ta rann ie  i opuszczam y do probówki, 
na dno k tó re j naleliśm y ju ż  po trzebną 
ilość rtęci. Na rtęć  opuszczam y podstaw kę 
celuloidow ą (rys. 3), na n ie j um ieszczam y

Rys. 2. Sposób formowania elektrody 
dodatniej.

sposób, że zaczynam y od 0,1 Amp. i do­
p row adzam y p rą d  do 0,5 am p. w m iarę 
z w i ę k s z a n i a  się ilości ładow ań. 50 łado­
w ań i  rozładow ań pow inno w ystarczyć, po­

czem uw ażam y anody za uform ow ane.

P rzygotow anie części.

Anody się fo rm u ją ; tym czasem  może­
m y w ziąć się za inne części. A by uniknąć 
p rzy k ry ch  n iespodzianek m usim y wiele 
Uwagi pośw ięcić kon tak tow i elek trody  
u jem nej.

D rut, k tó ry  uży jem y na kon tak t m u­
sim y bardzo dok ładn ie w yżarzyć. W yża- 
i zanie w ykonyw am y w ten  sposób, że 
d ru t nasz w prow adzam y do płom ienia 
zw ykłego pa ln ika  B unsena z dołu, p o ­
przez stożek w ew nętrzny  płom ienia. W 
ten sposób część d ru tu  je s t w yżarzana u  
°tożku zew nętrznym , podczas gdy odcinek 
aĄsiedni chłodzi się w stożku w ew nętrz­
nym.

W yżarzanie polega na jednom inuto- 
weni rozgrzaniu  każdego kaw ałka d ru tu  do 
Jasno  ciem nego ża ru  (tem peratu ra  około

X I

Rys. 3. Podstawka pod elektrodą dodatnią.

uform ow aną ju ż  uprzednio  anodę i p ro ­
bów kę całą zakryw am y p o k ryw ką te k tu ­
row ą z trzem a otw oram i. O tw ór środkow y 
służy do nape łn ian ia  akum ulato ra , tędy 
też uchodzą gazy. Zam ykam y go gum o­
w ym  koreczkiem . Przez pozostałe dwa 
o tw ory przechodzą k o n ta k ty  elektrod.

P okryw kę um ieszczam y w ew nątrz p ro ­
bów ki w odległości 5 mm. od kraw ędzi. 
T eraz rozgrzewram y nieco sm oły lub paku  
i całą pow ierzchnię pok ryw ki zalew am y 
•ówną w arstw ą izolującą. Po zastygnięciu 

p aku  koreczek  usuw am y i nalew am y d > 
p robów ki e lek tro lit, poczem  ogniwo p rz y j­
m uje w ygląd pokazany  na rys. 5. Powierz-
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niu  prze łączn ika I  na k o n tak ty  i i 2 ak u ­
m u la to ry  ła d u ją  się. P rzy  pom ocy p rze ­
łączn ika II m ożem y m ierzyć siłę elektro- 
bodźczą n a  zaciskach akum ulatorów . P rz e­
rzuca jąc  prze łączn ik  I n a  k o n tak ty  5 i 4 
rozładow ujem y akum ula to ry ; i w tym  w y-

p a k

p  o  k  r y  w  k  a

r u r k a

o ł o w

p o d s t a w k a

r t ę ć

Rys. 4. Urządzenie do odwracania czyn­
ności ładowania i wyładowywania akumu­

latora.

chni e lek tro litu  n ie  należy  pokryw ać p a­
ra fin ą  lub  olejem , gdyż najczęśc iej pocią­
ga to  za sobą po pew nym  czasie zniszcze­
nie ogniwa.

W ypróbow anie ogniwa.
A by w ypróbow ać ak um ula to ry  przy  

gotowane, w łączam y je  w edług schem atu 
p rzedstaw ionego na rys. 4. P rzy  wlącze-

Rys. 5. Schemat konstrukcji akumulatora 
rtęciowego.

padku  p rze łączn ik  II pozw ala nam  kon­
tro low ać siłę elektrobodźczą. System  p r z e ­
łącznika II je s t dostosow any do w olt 
m ierzą cieplnego lub  e lek trom agnetycz­
nego. S tosując w oltom ierz ze sta łym  m ag ­
nesem  m usim y użyć p rze łączn ika II dw u­
biegunowego.

N otu jąc poszczególne w artości prądów , 
napięć i oporów dochodzim y do tablicy, 
k tó rą  podaję  poniżej:



2 0 0 V -
150 V

O 50 100 150

Żądajcie katalogów we wszystkich sklepach radiotechnicznych lub pod adresem:

POLSKIE ZAKŁADY PHILIPS S. A.
W A RSZA W A KAROLKOW A 36-44
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8 16 24 32 40
Rys. 8. Pojemność a. r. w funkcji liczby 

ładowań.

W każdym  razie stw ierdzić należy, że 
cynk  b ierze  w cale pow ażny udział we 
w szystkich tu  zachodzących procesach.

N ajp raw dopodobn iej zachodzą w a k u ­
m ulatorze rea k c je  następu jące :

E lek troda u jem n a Hg.
C ynk (Zn) z e lek tro litu , łącząc się z 

rtęc ią  (Hg) tw orzy am algam at (Hg. Z n):
2 H g +  Zn =  2 Hg. Zn: 

am algam at pod w pływ em  w yw iązującego 
się tlenu  przechodzi w tlenek  rtęc i (HgO) 
i tlen ek  cynku  (ZnO):

2 H g +  Zn +  O,, =  HgO. ZnO: 
w yw iązu jący  się w odór red u k u je  tlenk i:

H g„0. ZnO +  2H2 ■= 2 Hg. Zn +  2H-,0.
E lek tro lit.

Początkow o: Zn S 0 4 (siarczan cynku).
Ł a d o w a n i e .

S iarczan cynku rozpada się n a  cynk, 
tró jtlen ek  sia rk i (S 0 3) i tlen :

Zn S 0 4 =  Zn +  SOa +  O:

le g a ją  one na bronzow ieniu  p ły t dodatnich. 
Pozatem  „ukończenie ładow ania znam io­
n u je  gw ałtow ne „gazow anie", pod p rą  
dem. Rzecz jasna, że im w ięcej ładowań 
tem czas ładow ania je s t d łuższy p rzy  tym  
sam ym  prądzie ; ko lor b ronzow y p ły t do­
datn ich  też p rzy b ie ra  n a  intensyw ności, co 
je s t uw arunkow ane coraz w iększem  „roz- 
rych len iem ” p ły t t. zn. zw iększeniem  się 
m asy czynnej akum ulato ra .

P rocesy  chem iczne.
C hem iczne procesy zachodzące w a k u ­

m ulato rach  są bardzo złożone i mogą być 
podane ty lko  w grubem  przybliżeniu .

O becność am algam atu  cynku  kom ­
p lik u je  znacznie zdanie sp raw y  z p roce­
sów, zachodzących podczas ładow ania i 
rozładow yw ania.

W  3IY)

Na rys. 6 m am y w ykres ładow ania 
i  rozładow yw ania p rzy  p rądzie 0,2 amp. 
N a początku  ładow ania napięcie akum ula

Rys. 6. Przyrosty i spadki napiąć w czasie 
ładowania i rozładowywania a. r. prądem 

0,2 amp.

to ra  w ynosi 1,1 v, po 10 min. dosięga 011. 
2,5 v, poczem  w ciągu 2 g. podnosi się do 
2,83 v. Po p rzerw an iu  ładow ania napięcie 
ak u m u la to ra  z 2,83 v. p ad a  do 2,5 v. O d­
tąd  napięcie pada  rów nom iernie w ciągu 
1 g. 20 min. (przy p rądzie  0,2 amp.), p o ­
czem  n as tęp u je  rozładow anie do zera. 
Rys. 7 podaje  nam  podobny w ykres dla

Rys. 7. Przebiegi jak na rys. 6, tylko przy 
prądzie 0,1 amp.

p rąd u  0,1 amp. W arunk i p racy  są tu  d o ­
godniejsze, to też spadek  napięcia je s t tu 
znacznie w olniejszy i rów nom ierniejszy .

Rys. 8 podaje  zw iększenie się pojem no­
ści ak u m u la to ra  w am pergodzinach i w ato - 
godzinach w zależności od ilości ładow ań 
podczas form ow ania.

Jeśli chodzi o ob jaw y  zew nętrzne, 
tow arzyszące procesow i form ow ania, to po ­
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'tró jtlenek  sia rk i z wodą tw orzy  kw as
s i a r k o w y :

S O :. +  H..O — H , SO,.
R o z ł a d o w a n i e .

Kwas siarkow y rozpada się na wodór, 
tlen  i tró jtle n e k  sia rk i:

2 H.. S 0 4 = 2 H ,  +  2 SO , +  0 2: 
tró jtle n e k  sia rk i z wodą d a je  kw as s ia r ­
kow y:

2 SO:, +  2 H 20  =  2 U., S 0 4.
E lek troda dodatnia.

Jasny  tlen ek  ołowiu u tlen ia  się na 
ciem no b r o n z o w y dw utlenek  ołowiu (łado­
wanie) :

PhO  +  O =  P bO ,: 
dw u tlenek  ołowiu. pod w pływ em  wodoru 
red u k u je  się na tle n ek  ołowiu (rozłado 
W anię):

2 Pb© , +  Ił,, =  PbO  +  2 PKO: 
tlen ek  ołowiu znów przy  ładow aniu  u tle ­
n ia się na dw utlenek  ołowiu (bronzow y):

2 Pb +  O , =  2 PbO.,.
Z jaw isko kom pliku je  się dzięki tem u, 

że oprócz tlen k u  rtęcianego  tw orzy  się tle ­
nek  rtęciow y HgO. T w orzenie się HgO w a­
ru n k u je  się przeładow yw aniem  ak u m u la­
tora.

Jeśli będziem y akum ulato r nasz roz­
ładow yw ać p rądem  norm alnym  dotąd, aż 
napięcie spadnie do 0.5 V i następnie zm ie­
rzym y ak um ula to r am perom ierzem , to za­

uw ażym y, że w pierw szej chwili p rąd  do­
sięgnie 0,6 amp., ale następnie szybko p a ­
da do 0,05 amp. i na tym  poziomie trw a 
około 5 min. Po tym  czasie obserw ujem y 
zjaw isko  zgoła nieoczekiw ane — prąd 
w zrasta  do w artości 0,2 amp, a po pew ­
nym  czasie naw et 0,52 amp. T eraz prąd  
zaczyna opadać, ale nie do zera.

P rzy  takiem  przeładow aniu, na ano­
dzie tlenek  ołowiu PbO  łączy się z wodo 
rem  i przechodzi w ołów gąbczasty. D zięki 
dalszym  reakcjom  i p rze jęc iu  H g„0 w HgO 
w spółczynnik użyteczności w am pergodH  
nacli dochodzi do 102% (!).

A kum ula to r rtęciow y zalm ,yć należy 
do akum ulatorów  kwasowych, choć e lek ­
tro lit stanow i Z nS 04, bowiem  cynk  przy 
pierw szem  już  ładow aniu  w ydziela się i 
pozostaje kw as siarkow y H ,S 0 4. Pom iar 
oporów e lek tro litu  d a je  nas tępu jące  w y­
n ik i :

akum ulato r rozładow any 1A  — 1,5 £3 
„ naładow any 0,9 — 1.0 £3

Zaletą akum ulatorów  tego typu  je s t 
zupełna niew rażliw ość na k ró tk ie  sp ięc ie  
A kum ulator taki po spięciu go d a je  prąd 
do 10 amp. (oczywiście bardzo k ró tko): n - 
p ięcie pada p rzy  tern do 0-4 v. Po k ró t­
kim  odpoczynku napięcie podnosi się do 
1,8 v i akum ulato r znów je st zdatny  do 
użytku.

Eug. Jurkowski.
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Krótkofalowa stacja w Watykanie
Dnia 12 lutego b. r. została uroczyście 

■otwartą przez Ojca Św. stacja krótkofalo­
wa w Watykanie.

S tacja ta została wykonaną prz T-wo 
Marconi's Wireless Telegraph Co Ltd. w 
Londynie pod osobistem kierownictwem sa­
mego markiza G. M arconiego.

Stacja watykańska może pracować, ja­
ko stacja radjofoniczna. lub też jako tylko 
telefoniczna, a także również jako telegra­
ficzna.

Co do konstrukcji krótkofalowa stacja w 
W atykanie przypomina krótkofalowe stacje 
T-wa Marconiego, pracujące w Anglji. ja­
ko telefoniczne i znane ogólnie pod nazwą 
nadajnków „beam“owych.

Całkowita aparatura składa się z 4 czło­
nów i może pracować na telefonję, lub 
też telegraf ję z dużą szybkością nadawa­
nia.

Zasadnicze fale, na których pracuje sta­
cja w W atykanie są 19,84 i 50,26 metrów.

W pierwszym członie (konstrukcji ramo­
wej) znajduje się główny wzmacniacz, p ra­
cujący z 2 lampami chłodzonemi wodą.

W drugim członie znajduje się wzmac­
niacz pośredni, oraz generator niezależny 
systemu Marconi - Franclin, skonstruowany 
specjalnie dla otrzymania krótkich fal o 
częstotliwości dostatecznie stabilizowanej, 
w trzecim członie znajduje się drugi 
wzmacniacz pośredni i drugi generator
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niezależny na lalę dłuższą. W ten sposób 
każda z dwuch fal (t. j. 19,84 lub 50,26 mtr.) 
posiada swój osobny generator niezależny 
i osobny wzmacniacz pośredni.

W czwartej ramie znajduje się modula­
tor kombinowany, który może być dowolnie 
dostosowanym, albo dla teletonji, lub też 
dla manipulacji (kluczowania) w układzie 
absorbcyjnym.

Przy telefonji nadajnik dostarcza 8 do 
10 kw. energji niemodulowanej do linji „fe- 
eder'owej, zasilającej antenę.

Modulacja telefoniczna stacji watykań­
skiej może dochodzić do 80%

Przy telegrafji energja, na zaciskach linji 
zasilającej, wynosi 13 do 15 kw.

Jak  widzimy na załączonej fotograiji 
system antenowy stacji watykańskiej skła­
da się faktycznie z dwuch anten, o tak 
zwanem równomiernem promieniowaniu. An­
teny tego rodzaju zostały w swoim czasie 
opisane w Radjo-Amatorze Polskim.

Obydwie anteny zawieszone są na li­
nach. naciągniętych między dwoma samo- 
stojącymi masztami (wieżami) o wysokości

61 metrów każdy. Rozstawienie masztów 
wynosi 90 metrów.

Energja wytwarzana przez nadajnik do­
starcza się do anteny za pomocą t. zw. li­
nji „feeder“owej. Linja ta składa się z 
dwuch miedzianych rur, umieszczonych kon­
centrycznie.

Ze względów estetycznych cała linja fe- 
eder‘owa, jest schowana pod ziemię w spe­
cjalnym tunelu, o długości 43 metrów.

Budynek stacji nadawczej zawiera spe­
cjalny pokój dla nadajnika, ze stołem o- 
peracyjnym, następnie pokój ampiifikacyj- 
ny (dla wzmacniaczy linjowych) pokój od­
biorczy, pokój akumulatorowy, pokój ma­
szynowy, magazyn, oraz pokoje biurowe.

S T A C JA  O D B IO R C Z A .

W atykańska stacja odbiorcza jest wyko­
naną częściowo z elementów znormalizowa­
nych odbiorników handlowych dla telefo­
nji i dla telegrafji o dużej szybkości na­
dawania. Oprócz tego odbiornik watykań­
ski posiada skrzynkę łącznikową dla łącze­
nia zwykłych aparatów telefonicznych z 
odbiornikiem i nadajnikiem. System łącze­
nia tego rodzaju został w swoim czasie rów­
nież opisanym w Radjo-Amatorze Polskim.

W ten sposób dowolny aparat telefo­
niczny w obrębie państwa watykańskiego 
może być połączonym i komunikować się 
przez radjo z dowolnym punktem kuli ziem­
skiej.

Antena odbiorcza znajduje się w pewnej 
(jednak niezbyt wielkiej) odległości od an­
ten nadawczych i zaweszoną jest na jed­
nym z masztów, utrzymujących antenę na­
dawczą. Długość anteny odbiorczej może 
być regulowaną z pokoju odbiorczego.

Dzięki stacji watykańskiej, niezależne 
państwo watykańskie ma możność komuni­
kacji radjowej z dowolnem miejscem kuli 
ziemskiej. Oprócz tego w razie potrzeby 
głos Ojca Św. może być roznoszonym na 
falach eteru we wszystkie strony świata.

Podczas prób inauguracyjnych okazało 
się, że stacja watykańska jest dobrze sły­
szaną w Australji, Indji. Południowej Af­
ryce, Argentynie. Kanadzie. Stanach Zjed­
noczonych, w Londynie, Paryżu. Berlinie, 
Madrycie i Warszawie. —

1. PI.

Widok stacji Watykańskiej (Marconi -Re- 
view).
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P O L I D Y N A
Ogromna większość rynkowych odbiorników jak i schematów W  

opisach do amatorskiego wykonania przewiduje odbiór tylko na dwóch 
zakresach fal: od 200 do 600 m. i od 1000 do 2000 m., pozostawiając 
zupełnie nietknięte pasma fal krótszych. Dzieje się to skutkiem braku 
na rynku przełączników na 3 lub 4 zakresy, a przedewszystkiem skut­
kiem wrażliwości fal krótkich na zbytek drutów. Trudności te rozwią­
zuje Polidyna.

Od 200 do 600 metrów i od 1000 do 
2000 metrów. Oto dwa utarte zakresy od­
bioru znakomitej większości odbiorników 
zagranicznych.

Ileż stacyj fonicznych, wzdycha nieje­
den radjoamator, pozostaje do odbioru na 
zakresach nie objętych wyżej podanemi 
granicami!

Na przeszkodzie odbioru stacyj, leżących 
między temi zakresami, lub poza niemi, 
jest brak, niemal zupełny, na rynku prze- 
łęczników na 3, albo 4 zakresy. Normalny 
zakres odbiornika można coprawda rozsze­
rzyć,stosując t. zw. przystawkę krótkofa­
lową, ale przeważnie część radjoamatorów 
rezygnuje z tego sposobu w wyniku, bądź 
to braku odwagi do budowy członu krót­
kofalowego. bądź to konieczności posługi­

wania się, dla odbioru fal krótkich, dwo­
ma aparatami:

Jest jeszcze inny sposób do przysto­
sowania odbiornika dla każdego niemal za­
kresu. jest to przytem sposób najprostszy: 
zamiana cewek. Ale zamiana cewek może 
być zbyt kłopotliwą i wiele przytem zaj­
muje czasu, ponieważ jednak jest to sposób 
najdostępniejszy, zadecydowaliśmy wypra­
cować odbiornik, w którym ilość wy­
miennych cewek byłaby zredukowana do 
minimum, oraz naprawdę wymiana ta  opła­
ciła się w wynikach otrzymanych odbior­
nikiem. W rezultacie prób poczynionych W  

tym kierunku, powstała „Polidyna". którą 
śmiało możnaby określić „kameleonową", 
dzięki jej nadzwyczajnej przystosowalności, 
zarówno do zakresów falowych, jak i do 
warunków pracy.

Rys. 1. Widok Polidyny bez lamp.
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Schemat na rys. 1 przedstawia „Polidy- 
nę”. Każdy, bez wyjątku, choćby niewiele 
zaawansowany radjoamator, znajdzie nad­
zwyczajne podobieństwo układu, do popu­
larnej swego czasu „Negadyny". (Uwaga: 
nie mieszać z Nemodyną). Rzeczywiście: 
„Polidyna" jest odmianą „Negadyny“, ści­
ślej mówiąc, jej ulepszeniem w kierunku 
ściśle „utylitarnym”. Największą wadą „Ne- 
gadyny“, w układzie klasycznym, była ko­
nieczność przeżarzania lampy; wpływało 
to na trwałość lampy i stało się jedną z 
przyczyn powodujących zarzucenie tego, 
skądinąd b. człuego i niezmiernie prostego 
układu. W niniejszym odbiorniku ta  kar­
dynalna wada „negadyny" została całko­
wicie usunięta przez zastosowanie, specjal-

ten jest równolegle włączony (przez pojem­
ność wewnętrzną lampy) do kondensatora 
C2, więc regulując reakcję powodowalibyś­
my odstrojenie obwodu LCa; zapobiega te­
mu lewy stator kompensatora Ck., który 
wspólnie z pojemnością reakcyjną stanowi 
we wszystkich położeniach rotora pewną 
wielkość stałą, a więc nie wpływa na stro­
jenie obodu L Ca. Uwidocznia to lepiej rys. 
2, gdzie Ca wyobraża wewnętrzną pojem­
ność lampy (pomiędzy siatką kierującą a 
anodą).

Zastosowane sprzężenie pojemnościowe - 
zmienne anteny z odbiornikiem posiada 
wiele zalet, z których najważniejszą jest 
możność wyeliminowania silnie określonych 
fal harmonicznych i własnej, anteny. Zja-

nego kompensatora reakcyjnego (C ). Dla 
jasności pracy kompensatora C , oraz d ła­
wika Dł„ powtórzymy krótko jedną z za­
sad pracy układu negadynowego: Drgania 
własne wielkiej częstotliwości w obwodzie 
siatkowym lampy dwusiatkowej, mogą pow­
stawać tylko wtedy, gdy w obwodzie ano­
dowym może płynąć prąd wielkiej częstotli­
wości, a zatem jeśli wstawimy dławik 
wielk. częst. do obwodu anodowego „ne­
gadyny''. oscylacje w obwodzie satki LC> 
nie będą powstawały. Dla umożliwienia po­
wstawania tych drgań (reakcyjnych) na­
leży działanie dławika zniweczyć, do czego 
służy kondensator utworzony przez rotor 
i prawy stator (na rys. 1) kompensatora 
C k Regulując zatem jego pojemność, re­
gulujemy reakcję. Ponieważ kondensator

wisko to występuje przy sprzężeniu t. zw. 
..aperjodycznem”, wynikiem czego jest nie- 
równomerny odbiór stacyj bliskich i odleg­
łych. czasami bowiem lepiej słychać sła­
bą odległą stację, aniżeli silną i bliską.

Lampa druga i trzecia pracują w ukła­
dzie wzmaniającym mieszanym transforma- 
torowo - pojemnościowym, jest to gwaran­
cją wiernego wzmocnienia, odebranych syg­
nałów przy małym koszcie części składo­
wych wzmacniacza. Do budowy odbiornika 
należy posiadać części składowe wyszcze­
gólnione w poniższym spisie:

P łyta bakelitowa 315Xl70X3mm.
Deska montażowa 315X200Xl0mm.
1 kondensator 500 cm. powietrzny (C2) z

demultiplikacją
1 skala do tegoż.
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1 kondensator mikowy 250 cm. (Ci) — łka, 
1 kompensator 50 cm. (Ck)
1 transformator małej częstotliwości o prze­
kładni 1 do 4.
3 podstawki lampowe,
3 podstawki do oporów,
1 dławik wielkiej częst. (Saba. Gryf. Ra- 
dix),
1 opornik. 15 — 30 omów (op.) —
1 wyłącznik żarzenia (W.) z oporem.
4 kondensatory blokowe Cs=ę250cm.: Cł=: 
5000 cm. Cs:=:5000 cm. Cu=3000 cm. (Eska),
3 opory wysokoomowe: Ri — 3M J) Ra == 
0,1M Qt R3=2M  Q (Eska),
1 podstawka do cewki,
2 skale 50 mm. średnicy do Ci i Ck (Pla- 
stolit),
£ gniazd telefonicznych,
9 metrów kabla w gumie,
6 metrów drutu montażowego 1,5 mm. śred­
nicy,
22 śrubki do drzewa 13 mm. długości,
4 wtyczki do baterji anodowej,
2 wtyczki bananowe do akumulatora,
4 cewki ledjonowe, lub komórkowe: 35: 75; 
100 i 200 zwojów.

o
o

P ,
i L

;c,

cL
*

CK
+  1 5

Rys. 3. Rola kompensatora (Ck)  reakcyjne­
go wzglądem obwodu LC2; — Cj oznacza

pojemność wewnątrzną lampy.

Dla usunięcia wątpliwości mniej zaawan­
sowanych radjoamatorów, niektóre z wyżej 
wymienionych części, omówimy szczegóło­
wo.

Odbiorniki z lampami dwusiatkowemi, 
a pośród nich w szczególności „Negadyna", 
posiadają olbrzymi zasięg odbioru, stąd 
wniosek, że ilość stacyj dla odbioru których 
nastrajam y odbiornik kondensatorem C2, 
jest także olbrzymia. A więc kondensator 
ten winien posiadać wygodną krzywą, dla 
strojenia obwodu LCa, (np. prostolinijną, lub

też dobrą skalę mikrometryczną. Nie mniej­
szą uwagę należy zwrócić na stronę me­
chaniczną kondensatora, oraz na jakość i 
ilość izolacji między stratorem, a rotorem, 
(materjału izolacyjnego pownno być jaknaj- 
m nej).

Kompensator typu 50 cm. winien posia­
dać dobrą izolację między poszczególne­
mu statorami i rotorem, natomiast kształt 
płytek jest obojętny.

Dławik wielkiej częstotliwości (Dl.) na­
leży stosować w najwyższym gatunku; sek- 
cjonowany, o minimalnej pojemności mię- 
dzyzwojowej, oraz obejmujący jaknajszer- 
szy zakres częstotliwości sprawnie dławio­
nych. Godne polecenia do budowy „Polidy- 
ny“ są dławiki z odgałęzieniami, zezwala­
jące na tanie i szybkie przystosowanie od­
biornika do odbioru fal krótkich.

Transformator w modelu stosowaliśmy o 
przekładni 1 do 4. Przekładnia ta  nie jest 
obowiązująca, można tutaj stosować więk­
szą, np. 1 do 5, lub 1 do 6, ale wtedy tran­
sformator musi być wysokiej jakości, gdyż 
w przeciwnym wypadku nie tylko, że nie 
zaobserwujemy większego wzmocnienia, lecz 
skonstatować możemy zniekształcenie od­
bioru.

Po skompletowaniu niezbędnych części 
do budowy, uwzględniając przytem 
wyżej podane szczegółowsze omówienie nie­
których, możemy przystąpić do montażu 
„Polidyny“. Posiłkując się rysunkiem mon­
tażowym łatwo rozplanujemy płytę roz­
dzielczą (czołową) odbiornika, poczem z 
kolei wiercimy w niej odpowiedniej wiel­
kości otwory i przykręcamy odpowiednie 
części. Następnie przygotowujemy deskę 
montażową z miękkiego, nie paczącego się 
drzewa, najlepiej dykty, o wymiarach wy­
szczególnionych w schemacie montażowym 
(lub spisie części). Aby montaż wyglądał 
efektownie, deskę należy zagruntować ciem­
ną beicą. Zkolei przykręcamy płytę czoło­
wą do deski montażowej i rozmieszczamy 
pozostałe części na tej ostatniej, ściśle wed­
ług schematu, pamiętając o tem, że odbior­
nik ma służyć także i do odbioru fal krót­
kich.

Przewody prowadzimy drutem montażo­
wym o przekroju 1,5 mm. ściśle według 
schematu, nie izolując ich w żadnym wy­
padku rurką, gdyż znowu, przez dodatkowe 
izolowanie, a co zatem idzie przez mimo­
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wolne zbliżanie do siebie przewodów: mo­
żemy wprowadzić nadmierne straty  przy 
odbiorze fal krótkich.

Napięcie w odbiorniku doprowadzamy 
kablem do miejsc, oznaczonych w schema­
cie, poczem starannie zbieramy wszystkie 
kable w jednym punkcie, gdzie je przykrę­
camy do deski, posiłkując się jakąkolwiek 
blaszką i dwoma śrubami. Aby sznur bate­
ryjny wyglądał porządnie, należy kable 
spleść i zakończyć wtyczkami i ewentual­
nie zaopatrzyć w odpowiednie napisy.

Po zmontowaniu odbiornika sprawdzamy 
jego połączenia według obydwóch schema­
tów. poczem zaopatrujemy go w lampy.

Modelową ..Polidynę" próbowaliśmy z 
następu jącemi lampami: na pierwszem
miejscu (lampa dw usiatkow a): DG 407: RE- 
074d: A 441. na drugiem miejscu (lampa
oporowa): R412 lub R415: A425; RE054: i 
na trzeciem miejscu (lampa głośnikowa): 
P414 lub L414: B405. albo B409; RE134.

Litery A iB odnoszą się do lamp Phi­
lipsa DG, R. L. i P. są to lampy Tungsram 
i RE — Telefunken. Wyniki otrzymane z 
podanemi lampami, jednej fabryki, lub w 
kombinacjach z trzech podanych fabryk, by­
ły rr. n. jednakowe.

Dla odbioru fal od 170 do 2300 metrów

Rys. 4. Widok Polidyny z lampami.

W tem miejscu należy zwrócić uwagę, 
że mała niezgodność w połączeniu kompen­
satora, a  mianowicie jego statora. przyłą­
czonego do siatki sterującej, nie jak w 
schemacie ideowym, lecz przez pojemność 
kondensatora Cs, na pracę odbiornika ab­
solutnie nie wpływa, gdyż Cs posiada pię­
ciokrotnie większą pojemność od kompen­
satora Ck. Przy budowie odbiornika ściśle 
według schematu ideowego zmuszeni byli­
byśmy prowadzić oddzielny przewód łączą­
cy siatkę z kompensatorem, co byłoby kom- 
plkacją w budowie i mogłoby spowodować, 
szczególnie na falach krótkich nadmierne 
straty.

należy zaopatrzyć się w 4 cewki ledjorSowe, 
lub komórkowe: 35, 75, 100 i 200 zwojów. 
Na fale krótkie przygotowujemy cewki cy­
lindryczne,’ nawinięte na szkieletach, jak 
dla cewek komórkowych. Obydwie cewki 
krótkofal. nawijamy drutem, nie cieńszym 
od 0,5 mm., oprzędzonym bawełną, poczem 
umieszczamy je na cokołach tak. jak się 
to robi z cewkami komórkowemi. Jedna 
cewka posiada 4 zwoje, a druga 8 zwojów. 
Uzwojenie powinno zająć całą szerokość 
cylindra, na którym je nawijamy, a zatem 
nie należy nawijać ściśle zwój, obok zwoju. 
Średnica tego cylindra — 50 mm.
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Cewki te pokrywają zakres od 15 do 1000 
metrów.

Gdy zaopatrzyliśmy odbiornik w lam­
py i jedną z cewek (najlepiej dla próby 
75, lub 200 zw.) możemy włączyć: baterję, 
akumulator, głośnik uziemnienie i antenę 
do gniazda Ap., lub Az w zależności od 
tego. czy posiłkujemy się anteną pokojową, 
czy zewnętrzną. Gdy pracujemy z anteną 
zewnętrzną, kondensator Ci przy próbowa­
niu ustawiamy m. w. w połowie pojemno­
ści.

Dla początkujących radjoamatorów do­
damy. że sznur oznaczony cyfrą — 9 wolt, 
należy włączyć do gniazda w anodówce o-

iznaczonego ..—O", a sznur oznaczony .,—A‘‘ 
włączamy do gniazda b. anodowej, ozna­
czonego ,.+  9“ woltów.

Mając to na uwadze, w dalszym ciągu 
zapalamy lampy wyłącznikiem „W “ i usta­
wiamy rotor kompensatora z anodą, następ­
nie regulujemy żarzenie lampy dwusiatko- 
wej opornikiem (Op). zmniejszając je od 
Pełnego aż do punktu powstania oscylacyj 
(gwizd w głośniku). Teraz już opornika nie 
ruszamy, a reakcję regulujemy przy odbio­
rze tylko kompensatorem. Gdyby okazałe 
się, że brak jest reakcji, należy zwiększyć 
napięcie lampy dwusiatkowej, do 20 wol- 
fów. objaw przeciwny (nadmierna reakcja) 
nioże być powodem, zbyt wysokego napię­
t a  anodowego, zbyt małego żarzenia, lub 
złego dławika wielk. częstotliwości.

Strojenie odbiornika jest bardzo łatwe, 
gdyż obejmuje kondensator Ca i kompen­
sator, którym posiłkujemy się, jak każdym 
innym kondensatorem reakcyjnym. .Konden­
satorem Ci posiłkujemy się w wypadku chę­
ci regulowania mocy sygnałów, lub chęci 
osiągnięcia większej selektywności. Skalo­
wanie odbiornika należy uskutecznniać przy 
pewnem stałem położeniu kondensatora Ci— 
dla danej cewki, gdyż przy obracaniu nim 
zmieniamy dostrojenie obwodu LC2.

Przy próbach ,.Polidyny“ w lokalu re­
dakcyjnym odbieraliśmy całe szeregi sta­
cyj, niemal na wszystkich zakresach falo­
wych. nadzwyczaj czysto i z siłą głośniko­

wą. Selektywność wykazała „Polidyna“ . 
dzięki zmiennemu sprzężeniu z anteną, więk­
szą, aniżeli niejeden „reinartz“ z anteną 
sprzężoną „aperjodycznie“ (indukcyjnie).

Radjoamatorzy, którzyby pragnęli mieć 
audycję bardzo głośną, wystarczającą do za­
silania dużego głośnika — muszą, zamiast 
lampy głośnikowej trójelektrodowej, zasto­
sować „pentodę“ , (względnie lampę super- 
dyrekcyjną) jednej z wyżej wymienionych 
fabryk lamp radj owych.

„Polidyna“ powinna zainteresować prze- 
dewszystkiem tych, którzy pragną rozpo­
cząć swą karjerę radioamatorską od niezbyt 
skomplikowanego, taniego i uniwersalnego 
odbiornika.

Zb. Witkowski.

Rys. (5. Widok płyty czołowej.
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Dławik wielkiej częstotliwości 
z rdzeniem żelaznym

Wiadomo, że oporowo-pojemnościowe 
wzmacniacze, jeżeli w anodach lamp nie 
stosujemy wysokich oporów omowych, osła­
biają wyższe harmoniczne mowy lub muzy­
ki. Aby uniknąć tego defektu inż. J. Round 
zmodyfikował nieco metodę oddzielania prą­
dów wielkiej częstotliwości od wzm. małej 
częstotliwości. Mianowicie: dławik w. częst. 
umieszczany zwykle w anodzie 1. det., inż. 
J. Round zaopatrzył w rdzeń żelazny 
i umieścił go w siatce pierwszej

■T

czą-STOTt/woJi

Rys. 2. A  —- krzywa wzmocnienia oporo­
wego — B — dławikowego z rdzeniem.

lampy wzmacniacza oporowo - pojemnoś­
ciowego tak, jak to pokazuje załączony ry ­
sunek.

Rzecz jasna, że przez takie włączenie 
dławika nie stracimy na jego właściwoś­
ciach „odcinania1' wielk. częst. od lamp 
wzmacniacza. Dodatkowy kondensator C 
kieruje prądy w częst., które się przedosta­
ły poza dławik, do katody, ale oprócz tego 
pożyteczny jest dla małej częst. gdyż regu­
luje wzmocnienie wyższych tonów. Załączo­
ny wykres wyjaśnia jaki pożytek otrzymu­
jemy, stosując dławik wielk. częst., zaopa­
trzony w rdzeń żelazny. Widzimy tuiaj 
korzystną amplifikację wyższych częstotli­
wości (tonów). Efekt podobny jesCt do efek­
tu rozpraszania magnetycznego w transfor­
matorach m. częst. i to właśnie magnetycz­

ne rozpraszanie wprowadziło autora na 
myśl polepszenia charakterystyki we wzmac­
niaczu oporowo - pojemnościowym.

Ponieważ w handlu dławik wielk. częst. 
z rdzeniem żelaznym jest niezmiernie rzad­
ki a zwolenników sprzężenia oporowo - po­
jemnościowego jest wielu, podajemy prze­
to samodzielną budowę takiego dławika. 
Starannie wykonany nie będzie ustępował 
fabrycznemu.

Rdzeń przygotowujemy przedewszyst- 
kiem i w tym celu tniemy drut na 120 mm.. 
kawałki. Następnie bierzemy taką ilość 

kawałków drutu aby utworzył się pęczek o 
13 m. średnicy, który oklejamy bardzo moc­
no ściskając, warstwą papieru 2 mm. gru­
bości i 50 mm. szerokości. Teraz wycinamy 
z preszpanu 2 wstążki o wymiarach poda­
nych na rysunku, nakładamy je na warstwę 
papieru i przyklejamy. Po wyschnięciu kle­
ju możemy przystąpić do nawijania uzwo­
jenia dławika, nie zapominając o zakończe­
niu końców miękką licą, lub grubym dru­
tem.

niem żelaznym.

Rys. 3. Wykonanie dławika.

Uzwojenie składa się z 350 zwojów na­
wijanych masowo. O ile ktoś chciałby na­
winąć ten dławik sekcjami musi dodać 50. 
do 100 zwojów.

Po nawinięciu uzwojenia, owijamy go 
ponownie warstwą papieru, poczem rozgi­
namy równomiernie druty rdzenia w ten 
sposób, aby całkowicie pokryły dławik. Nie 
należy zapominać o mocnem związaniu za­
winiętych drutów aby wartości elektryczne 
dławika były niezmienne. W tym celu moż­
na także dławik po związaniu rdzenia. — 
wygotować w parafinie.

Zb. W.
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Natężenie pola elektrycznego stacyj 
dalekich

Dla radjoamatora jest nieraz rzeczą bardzo ciekawą wiedzieć, 
jakie ma natężenie pola elektrycznego dana stacja nadawcza w  miej­
scu jego anteny odbiorczej. Odpowiedź na to pytanie znajdzie po 
przeczytaniu poniższego artykułu.

Zagadnienie rozchodzenia się fal ele­
ktromagnetycznych i zasięgu stacyj nadaw­
czych posiada znaczenie nie tylko naukowo- 
techniczne, lecz również praktyczne, zwłasz­
cza jeśli chodzi o przybliżone określenie 
a priori zasięgu stacji projektowanej lub 
też odwrotnie o wskazanie warunków, ja ­
kim winna ona odpowiadać pod kątem wi­
dzenia mocy, miejsca i długości fali, aby 
osiągnąć zasięg pożądany.

W miarę oddalania się od stacji nadaw­
czej, maleje, naturalnie, ilość docierającej 
do odbiornika energji, stając się na wielkjch 
odległościach nieznacznym ułamkiem ener­
gji wypromieniowanej przez stację. Wzór 
Austin'a pozwala obliczyć natężenie pola, 
Panującego w punkcie, którego odległość 
°d nadajnika jest znana.

h l  -  o. J-_zz£=377 e y  A

Ę — natężenie pola w mikrowoltachyintr. 
h — wysokość skuteczna anteny nadaw­

czej w m .;
r — odległość w km.
X — długość fali w km.:
1 — natężenie prądu w antenie nadaw 

czej w am p.;
a  — spółczynnik absorbcji.
W artość spółczynnika a, uwzględniają- 

cego pochłanianie energji przez teren, po­
nad którym rozchodzą się fale, zależy, o- 
czywiście od właściwości terenu:

X — 0,0015 na morzu; 
a =  0,01 — 0,025 na terenie równinnym, 

na wsi; 
a — 0,06 w miastach.
Zastosujmy wzór Austina do obliczenia 

pola, wytworzonego w Nowym Yorku przez 
stację w Bordeaux. która nadaje na fali 
18900 m. i dla której h — 170 m. a 1 =  
480 Amp. Odległość między New-Yorkiem 
i Bordeux wynosi 6000 Km. W danym wy­
padku rj. — 0.0015. Podstawiając do wzoru,

znajdujemy E — 35 mikrowoltówym. W rze­
czywistości jednak pole ma warość 85 p,Vjm 
co wskazuje, że wzór Austina w sposób 
bardzo niedoskonały uwzględnia warunki 
realne rozchodzenia się fal elektromagne­
tycznych.

Liczne pomiary promieniowania, dokona­
ne celem sprawdzenia dokładności wzoru, 
wykazały, że naogół dla fal dłuższych od 
3000 m. daje on wartości zgodne z rzeczy­
wistością, jednak na wielkich odległościach 
dokładność maleje i wyniki obliczeń są 
znacznie niższe od danych doświadczenia. 
Nadto wzór Austina stosuje się tylko do 
pola dziennego, które może być znacznie 
mniejsze od pola nocnego.

Podkreślone wyżej strony ujemne wzo­
ru stają się całkowicie zrozumiałe, jeśli się 
zważy, że fale spotykają na swej drodze 
cały szereg przeszkód, których uzwzględ- 
nienie pod postacią formuł matematycznych 
jest wykluczone. Z tego powodu rola wspo­
mnianych przeszkód będzie omówiona wy­
łącznie pod kątem widzenia danycjh do­
świadczalnych.

Fala doznaje osłabienia pod wpływem 
nierówności terenu, stref zalesionych, sku­
pień ludzkich i t. d. Z drugiej strony an­
tena odbiorcza znajduje się w pobliżu, lub 
nawet wewnątrz zabudowań. złożonych z 
części o mniejszej, lub większej przewodno­
ści elektrycznej. Przytoczone czynniki od- 
działywują na natężenie pola. zmniejszając 
jego wartość i zakłócają normalny przebieg 
rozchodzenia się fal.

Słupy i wieże metalowe (np. wieże an­
tenowe) powodują znaczne zmniejszenie 
pola w bezpośredniem ich pobliżu.

Drzewa, będące gorszemi przewodnika­
mi. osłabiają pole o 20 — 30%, przyczem 
wpływ ich zwiększa się latem, gdy one, ja­
ko pełne soków są lepszemi przewodnika­
mi.

Gdy większa ilość drzew występuje na
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danej powierzchni, pole ulega zmniejszeniu 
na całej jej rozciągłości. Badający tę kwe- 
stję Klinikę podaje w artykule, zamiesz­
czonym w Elektrische Nachrichten - tech­
nik (1927 r.), że w alei, na której brzegach 
rosły drzewa wysokości 6 m. i o średnicy 
10 - 15 cm., stwierdził osłabienie pola, 
wynoszące 20%. Również inni autorowie 
dowiedli, że okolice, ogołocone z drzew, 
sprzyjają o wiele bardziej rozchodzeniu się 
fal, niż tereny zalesione.

Slupy drewniane, nawet zmoczone przez 
deszcz, nie modyfikują pola. Rozważmy te 
raz rolę zabudowań.

Przewodność murów osłabia, oczywiście, 
pole w znacznym stopniu. Naprzykład pod 
.dachem hangaru lotniczego osłabienie wy­
nosiło 10% przy suchej pogodzie i 30% 
w czasie deszczu. W domu mieszkalnym, o- 
słabienie średnie, na piętrze bezpośrednio 
położonem pod dachem—przekracza 50%, na 
piętrze niższem dochodzi ono do 65%.

Zmniejszenie natężenia pola można też 
stwierdzić na zewnątrz domu nawet w od ­
ległości równej dwukrotnej, lub trzykrotne! 
jego wysokości, zależnie od warunków.

Dotychczas rozpatrzony został wpływ 
przeszkód na pole elektryczne. Teraz zaś 
wypada podkreślić, że i pole magnetyczne 
ulega pewnym zakłóceniom, wynikającym 
z istnienia zabudowań. Przewody i części 
metalowe, różnego rodzaju, redukują pole 
magnetyczne, które w domach normalnych 
maleje do połowy, ą w amerykańskich d ra ­
paczach nieba do 1/.-,o, a nawet 1/ioo na niż­
szych piętrach. Olbrzymie gmachy wywie­
rają  swój szkodliwy wpływ nawet w wiel­
kiej od nich odległości: potocznie mówi się 
że rzucają poza sobą „cień“ . Typowy przy­
kład pod tym względem stanowi dzielnica 
M anhattan Island. w Nowym Yorku, w któ­
rej natężenie połą jest zredukowane do 
10% swej wartości normalnej.

Nawet wewnątrz poszczególnego miesz­
kania pole nie jest jednorodne, ma ono 
większa wartość przy oknach; rury kana­
lizacyjne, oraz klatka schodowa zmieniają 
jego wielkość.

Warunki topograficzne terenu wpływa­
ją w znacznej mierze na natężenie pola 
elektrycznego. Poza górami pole doznaje 
silnego osłabienia, które nieraz wynosi 70 - 
80%.

Pagórki nie zmieniają natężenia pola, 
lecz modyfikują jego kierunek.

Wskazaliśmy wyżej, zresztą bardzo po­
bieżnie, zasadnicze czynniki, wpływające na 
zasięg stacji. Zjawia się teraz pytanie: ja­
kie znaczenie praktyczne mają pomiary p ro ­
mieniowania?

Pomiary te pozwalają stworzyć jasny 
obraz rozchodzenia się fal w danym kraju. 
Istotnie, jeżeli na mapie geograficznej po­
łączymy linją ciągłą punkty o jednakowem 
natężeniu pola, otrzymamy krzywe, których 
przebieg poucza o rozchodzeniu się fal i 
o zasięgu stacji. Krzywe te stanowią cenny 
m aterjał informacyjny dla rozwiązywania 
zagadnień, poruszonych na wstępie niniej­
szego artykułu, a nadto pozwalają zorjento- 
wać się, jaki typ odbiornika jest najbar­
dziej właściwy dla danego miasta czy wsi. 
Rozumiejąc, że wspomniane krzywe mogą 
oddać poważne usługi zarówno sprzedaw­
com. jak i nabywcom odborników. General-

Charakłer krzywych ekwipołencjalnych 
nadmorskiej stacji nadawczej. 

na Dyrekcja Telegrafów Szwecji rozesłała 
je darmo wszystkim wytwórcom i sprze­
dawcom sprzętu radjowego.

O wynikach prac, mających za zadanie 
sporządzenie wykresów promieniowania, in­
formuje nas artrykuł p. Lemoine‘a, naczel­
nego inżyniera dyrekcji telegrafów szwedz­
kich, zamieszczony w mesięczniku ,.L‘onde 
electrique“ (grudzień 1930 r.) Linje, ła 
czące miejscowości o równem natężeniu po­
la, nie są kołami spółśrodkowemi, lecz ma-
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lĄ przebieg nieregularny ze względu na 
wpływ czynników, omówionych poprzednio.

Krzywe są bardziej do siebie zbliżone 
wewnątrz kraju, natomiast odległość mię­
dzy niemi rośnie w miarę zbliżania się ku 
wybrzeżom morskim: promień działania sta­
cji (a więc zasięg) jest zatem mniejszy w 
p;erwszym wypadku, niż w drugim. (Rys. 1.) 
Istotnie morze sprzyja rozchodzeniu się fal, 
jak to zresztą zaznaczyłem na początku, 
wskazując, że spółczynnik absorpcji a. wy­
nosi w odniesieniu do morza tylko 0,0015. 
Analizując wykresy, dotyczące innej stacji, 
łatwo stwierdzić, że zasięg wzrasta wraz 
ze spadkiem zalesienia i gdy teren staje 
się bardziej płaski, i naodwrót: promień
działania stacji maleje w okolicach zadrze­
wionych i urozmaiconych z punktu widze­
nia topograficznego. Porównywując wykre­
sy, dotyczące kilku stacyj nadawczych, 
łatwo stwierdzić, że zasięg jest funkcją dłu­
gości fali: świadczy o tem wymownie fakt. 
że promień krzywej, odpowiadającej polu 
o natężeniu 1 miliwolta/m. a dotyczącej

długofalowej stacji w Motali (1348 m.) 
równa się potrójnemu promieniowi tejże 
krzywej, wykreślonej dla stacji krótkofa­
lowej. Jednakowoż promień działania sta­
cji krótkofalowej w Horby (257 m.) prze­
wyższa promień stacyj w Gothemburgu i 
Sundsvallu o tej samej mocy, lecz o więk­
szej długości fali. Okoliczność tę należy 
przypisać dogodnym właściwościom terenu 
(brak lasów i gór), na którym znajduje się 
stacja w Horby.

Użyteczność krzywych rozkładu pól nie 
może być kwest jonowana. Dają one jasne i 
dokładne pojęcie o możliwościach odbioru 
w różnych częściach kraju i zarazem wska- 
zają zasady przewodne, których należy się 
trzymać przy opracowywaniu programu roz­
woju krajowej sieci stacyj radiofonicznych. 
Z punktu widzenia tego zagadnienia wy­
kresy promeniowania, w zestawieniu z krzy- 
wemi, gęstości zaludnienia stanowią bar­
dzo pouczający m aterjał informacyjny.

Inż. Aleksander Launberg.
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Warczenie prądu w głośniku przy 
odbiornikach sieciowych

Radioamator skonstruowawszy odbiornik sieciowy dosyć czę­
sto ma biedę z warczeniem w głośniku prądu zmiennego, którego 
nie może usunąć. W walce tej pomocnym mu będzie artykuł po­
niższy.

P rzyczyną zakłócenia audyc ji w od­
b io rn iku  zasilanym  z sieci p rądu zm ienne­
go mogą być:

1) Lam py.
2) In d u k c ja  (statyczna i m agnetyczna).
3) P rostow nik  i filtr.
4) T ransform ator.
Zrozum iałem  jest, że p rzyczyny w yżej 

wyszczególnione m ogą w ystępow ać, albo 
jednocześnie, albo indyw idualnie, może się 
także  zdarzyć, że przyczyny  pow staw ania 
szum u mogą się w zajem nie znosić (n eu tra­
lizować).

R ozpatrzm y cz tery  zasadnicze, w yżej 
podane, źród ła zakłóceń audyc ji przez w y­
kazanie ja k ie  są ob jaw y  tow arzyszące po­
szczególnym  przeszkodom . Zaznaczyć tu ta j 
w ypada, że zasadniczo ty lko  p rzyczyny  za­
kłóceń podane w punk tach : 2. 3 i 4 są ca ł­

kow icie zależne od k o n stru k to ra  odbiorn i­
ka, p u n k t 1, tj. lam py nie są zależne ca łko ­
wicie od nas, a nad usuw aniem  w arczenia 
spowodowanego ich pracą, p rac u ją  labora- 
to r ja  poszczególnych fab ry k  lamp, odpo­
wiednio je  k o n stru u jąc  i ulepszając.

Tem nie m nie j zdarzyć się może, że 
lam pa, n a jlep sze j naw et serji, w sku tek  n ie ­
dokładności budow y, pow oduje szum  p rą ­
du zm iennego. Oczywiście, w tedy k o n s tru ­
ktor odbiorn ika nic nie poradzi a le  zak łó ­
cenia odbioru  w ew nątrz lam py mogą m ieć 
źródło na zew nątrz i w tedy  m ożliwe je s t 
ich usunięcie.

A więc: t) W szelkie zm iany tem p era tu ­
ry  w łókna pow odują zm iany p rąd u  anodo­
wego, co przy  50 okr. p rądzie zm iennym  
żarzen ia spow oduje 100 okr. zm iany p rądu  
anodowego.



Str. 116 RADJO-AMATOR POLSKI Ms 3

W ielkość w ahań  prąciu anodowego za­
leży w tym  w ypadku od t. zw. „bezw ładno­
ści c iep ln e j"  w łókna żarzenia. S tąd w nio­
sek, że lam pa je s t tem  lepsza im grubsze 
posiada włókno, czyli im w ięcej zużyw a 
p rąd u  n a  żarzenie. L am py z podgrzew aną 
katodą są 'm n ie j narażone n a  zm iany tem ­

p e ra tu ry  pow ierzchni em itu jące j elek trony , 
a w ięc m nie j pod legają  w pływ ow i zm ien­
nego napięcia żarzenia. O w pływ ie zm ia­
ny  pola m agnetycznego rozłożonego wokół 
w łókna w lam pach żarzonych pośrednio, 
p rzy  dokładnem  w ykonan iu  w łókna, mowy 
być nie może, jednakże, w źle w ykonanej 
lam pce m ogą w ystępow ać zaburzen ia da- 
ją c r się słyszeć ja k o  100 okresow e zm iany 
natężenia p rąd u  anodowego.

Lam pa żarzona niedostatecznym , lub 
dużym  prądem , może rów nież powodować 
zakłócenia. P raca  zbyt m ałym  prądem  ża­
rzen ia w y k azu je  defek ty  zw iązane z osty- 
ganiem  w łókna. Szczególnie d a je  się to od­
czuć w tedy, gdy napięcia anodow e i s ia t­
kowe są niew ielkie. U jem ne napięcie s ia t­
ki pow inno przew yższać 2 — 3-krotnie n a ­
pięcie żarzenia, w przeciw nym  w ypadku 
może się zdarzyć, że s ia tk a  będzie ładow ać 
się dodatnio sygnałam i odbieranem i.

N apięcie anodow e lep ie j stosować w yż­
sze, aby  un iknąć zm iany drogi elektronów , 
spow odow anej zaburzeniam i pola m agnety ­
cznego wokół w łókna, oraz zm ienności 
tem peratu ry .

Szum p rąd u  zm iennego spow odow any 
w yżej opisanem i przyczynam i, je s t ła tw y  
do w ykrycia , gdy z jaw iska te  zachodzą w 
lam pach: detek to row ej lub m ałej często­
tliwości. Zdarzyć się także może, że w cza­
sie, gdy s tac ja  nie p racu je , szum u prądu 
zm iennego niem a, gdy zaś obserw ujem y 
odbiorn ik  w czasie p racy  stacji, konsta­
tu jem y  szum. Jest to przyczyną tego, że ob­
w ody w ielk. częst. zm ian p rąd u  rzędu 50— 
100 okr. nic p rzekazu ją , ale gdy stacja 
p racu je , fala  nośna je s t m odulow ana czę­
stotliw ością p rąd u  sieci i w tedy  oczywiście 
zakłócenia dochodzą do de tek to ra  i są prze 
kazyw ane do w zm acniacza, k tó ry  je  po tę­
guje. T aki ob jaw  może w prow adzić nas w 
błąd, gdyż sądzim y, że w arczenie pocho­
dzi ze stacji nadaw czej.

2) Indukcja. W tym  punkcie o induk­
cji e lek tro sta tycznej, należy  oczywiście 
także wspomnieć, ale poniew aż je s t ona

zależna od jakości połączeń, w ięc nie bę • 
dziem y opisyw ać je j  szczegółowo, gdyż 
każdy  k o n stru k to r odb io rn ika łatw o u n ik ­
nie zakłóceń, k tó re  m ogłyby być w yw oła­
ne w adliw em  prow adzeniem  przewodów. 
Z ajm ijm y się in d u k c ją  elek trom agnetycz-

T ransfo rm ato r i d ław ik  zasilacza, w 
czasie jego pracy, posiadają  t. zw. „ rozpro ­
szenie pola m agnetycznego" w iększe lub 
m niejsze, zależne od ich konstrukcji. L in je 
rozproszenia m agnetycznego rozchodzą się 
we w szystk ie strony, zakłócenie odbioru 
szczególnie pow sta je  w tedy, gdy w polu 
działan ia lin ji magn. tran sfo rm ato ra  znaj 
d u je  się lam pa detek torow a, albo tran sfo r­
m ator m ałej częst. W tym  w ypadku, o ile 
n ie je s t to p rzyczyną przeciążen ia tra n s­
fo rm ato ra  za-silacza, k tó re  pow oduje w zrost 
rozproszenia po la magn., należy  stosować 
ek ra n y  oddzie la jące  zasilacz od odbiorn i­
ka.

S pecjaln ie w ielki w pływ  w y k azu je  in ­
du k c ja  zasilacza na wzm. m ałe j często tli­
wości. Z darza ją  się w ypadk i n ieudanego 
m ontażu, w k tó rych  oddzielnie zm ontow a­
ny zasilacz, zn a jd u jący  się naw et w odle­
głości m etra  od odb io rn ika w yw ołu je w a r­
czenie p rąd u  zm iennego.

P rz y jm u ją c  żc filtrow anie w yprosto­
w anego p rąd u  je s t dobre,należy w tym  wy, 
padku  sznury  doprow adzenia p rąd u  żarze­
nia do lam p sp la tać i prow adzić oddziel­
nie, nie sp la ta jąc  ze sznuram i doprow adza- 
jącem i napięcia anodowe.

3) P rzyczyny  złego prostow ania i fil­
trow ania  p rąd u  są ogólnie znane, a p u n k t 
ten nie w ym aga tu ta j specjalnego om ówie­
nia* gdyż zgóry p rzy jąć  należy, że stosu ­
jem y dobre i odpow iednie części sk ład o ­
we filtrow ania . Jeżeli je s t tak  istotnie, to 
może je d n ak  w ystępow ać przeciążenie za­
silacza, k tó re  da się łatw o w y k ry ć  zw yk­
łem porów naniu  danych  zasilacza i zu ży ­
ciem p rąd u  przez lam py  odbiornika.

4) Źle zrobiony transfo rm ato r, słabo 
ściśnięte b lachy  rdzen ia w szystko to po­
w oduje zakłócenia odbioru.

W p rak ty c e  najczęśc ie j w ystępu ją  za 
k łócenia spow odow ane stosowaniem  n ie­
odpow iedniego zasilacza, jednakow oż, o 
w yżej w yszczególnionych przyczynach , le ­
p ie j je s t zawsze pam iętać, ab y  módz tem  
łatw iej w ykryć przyczynę zakłócenia i 
skutecznie jem u zaradzić. Zb. W.
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Dlaczego „czwórka”
W artykule poniższym autor w interesujący sposób uzasadnia naj­

większe rozpowszechnienie się aparatów 4-lampowych, ilustrując swe 
wywody przy pomocy wymownych przykładów liczbowych.

O becnie d a je  się zaobserw ow ać w całe j 
E uropie p rzew aga odbiorn ików  o średniej 
iłoici lam p. W celu lepszego zrozum ienia 
tego z jaw iska  postaw m y się w ro li kon ­
s tru k to ra  i rozw ażm y, ja k ie  w ynik i o- 
trzy m u jem y  za pom ocą różnych układów  
odbiorczych, poczynając  od najp rostszych , 
a n iew ątp liw ie  dojdziem yi do w niosku, że 
przew aga „czw órk i" je s t uzasadniona nie 
ty lko  ceną lub  w szechw ładną modą.

D uszą odb io rn ika je s t lam pa d e te k to ­
rowa. O na to bow iem  w ypełn ia  rolę — 
..p rze rab ian ia"  n iesłyszalnych  sygnałów  
w ielk. częst., p rzychodzących do odb io rn i­
ka : na sygnały  słyszalne m alej często tliw o­
ści. D la  lam py  d etek to row ej stanow i w iel­
ką różnicę ja k a  je s t sita sygnału  doprow a­
dzonego do nie j. P rak tyczn ie , z tego pow o­
du, w zależności od siły sygnału  doprow a­
dzonego do lam py detek to row ej, s tosu je  się 
dw a zasadnicze sposoby d e tek c ji: — sia tko ­
wą i anodową.

K ażdem u z tych  sposobów pow inny  od- 
Powiadać am p litudy  doprow adzonych syg 
gnalów  w ielk. częst., aby detek to row an ie  
odb yw alo sic ja k n a jle p ie j.

Stąd, b iorąc pod uw agę dzisiejsze typy 
lamp, m ożem y p rzy ją ć  jak o  zasadę, że: aby 
o trzym ać dobre  w yn ik i lam pą p racu jącą  w 
wkładzie d e tek c ji s ia tkow ej — doprow adzo­
ne napięcia zm ienne pow inny  się w yrażać 
W artościami dziesiątem i wolta, zaś p rzy  de- 
tekcji anodow ej, w ahan ia  te  pow inny w y­
rażać się k ilkom a w oltam i (np. 5—8 wolt).

P rzekroczen ia tych norm  pow odują 
zniekształcenie, a niedociągnięcia do w yżej 
Podanych norm  są p rz y c z y n ą  m ałe j wyda j ­
ności lam py detek to row ej.

Jednem  z zadań  sto jących  przed  kon 
srruktorein  odbiornika, s ta je  w ięc ta k i do- 
l’° r  danych wzm ocnienia, p rzy  którem  Iam- 
Pa detek to row a m ia łaby  zabezpieczoną 
konieczną w artość napięcia sygnałów  do- 
Prow adzonych do niej.

Przy odbiorze stacji lokalnej, sygnały 
'to re j  są zawsze silne, żadnego dopełn ia­

jącego zam ocnienia nie potrzeba. Nawet

p rzy  m a łe j an ten ie , p rzy łączo n ej bezpośre­
dnio (lub w in n y  sposób) do obw odu sia tk o ­
wego lam py d etek to row ej, m ożem y być p e ­
wni, że po n ie j o trzym am y sygnały , w a r­
tości k ilku  w oltów  (nprz. 2 m iliw olta) w y­
sta rcza jące  do s te row ania  lam py  głośniko­
w ej.

Stąd wniosek, że w zm ocnienie, wielk. 
częst. d la  odbioru  stacji lo k a ln e j je s t zby- 
teczne, a system  d etek c ji należy  w ybierać 
t. zw. „anodow ej", gdyż d rg an ia  w. często­
tliwości, k tó ry ch  am plituda je s t m ierzona 
całem i w oltam i, przy" d e tek c ji s ia tkow ej 
zaw sze doprow adzą do zniekształceń.

Zupełnie inaczej to się p rzedstaw ia , 
gdy przychodzące sygnały  są słabe.

N ajp rostsze  odbliczenia dow iodą n ie­
zbicie, że w tymi w ypadku  nie obejdzie  się 
bez dodatkow ego w zm ocnienia tych  syg­
nałów  w  celu  p rzek azan ia  ich lam pie de­
tek to ro w e j do zdetek torow ania.

P rzypuśćm y, że chcem y n a  jednolam - 
pow ym  odb io rn iku  bez reak c ji odebrać j a ­
kąś stację , k tó re j natężen ie  pola w m iejscu 
odbioru  je s t rów ne 500 [j. V[m (mi-
krow oltów  n a  m etr). T akie n atężen ie  pola 
odpow iada „w ychodzącym " dobrze u  nas 
stacjom  zagranicznym , np. H eilsberg , Bu­
kareszt, W rocław , W iedeń i t. d. (St. W ar­
szawska w W arszaw ie—od 500 do 80 mili- 
woltów  na m etr. — Mili! — Nie m ikro)

Jako założenie do dalszych obliczeń 
p rzy jm u jem y  że do odbioru  posiłku jem y  
się dobrą an teną , k tó re j w ysokość sku tecz­
na je s t rów na 5 m tr.

P rzy  ta k ie j an ten ie  będziem y m ieli do 
dyspozycji: 0,0005X5=0,0015 v

O bwód an tenow y stro jo n y  wzm ocni to 
napięcie, p rzy jm ijm y  naw et, że 20 razy  
W tedy napięcie, k tó re  dochodzi do siatk i 
detek to ra , rów nałoby  się: 0,0015X20=0,05— 
trz y  setne wolta.

D la lam py detek to row ej, p rac u jąc e j n a ­
w et w  układzie det. s ia tkow ej bez reakcji, 
je s t  to stanowczo zamało. O tem  n iew ą tp li­
wie m iał .sposobność p rzekonać się każdy, 
na odbiorniku jednolam pow ym . w tedy, gdy
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zupełnie nie stosował reak cji. N aw et b. 
„głośne" dalsze stacje  w najlepszym  razie 
było  ledw ie słychać, a p rzew ażnie nie dało 
się je  wogóle odebrać.

T u ta j z pom ocą przychodzi sprzężenie 
zw rotne, k tó re  łatw o wzmocni słabe sygna­
ły  20 do 50 razy  tak , że doprow adzone syg- 
n ą ły  do lam py  de tek to row ej będą rzędu 
dziesiątych części w olta, co je s t n iezbędne 
d la spraw nego funkcjonow ania lam py de­
tek to row ej, dopiero w układzie d e tek c ji 
siatkow ej.

W pow yższym  przyk ładzie  wzięliśm y 
dla o r je n ta c ji s tac ję  „głośno sły szalną" i 
dostatecznie dobrą an tenę odbiorczą.

O dbiorn ik  o w iększym  zasięgu pow i­
nien  w ystarcza jąco  dobrze odbierać słab ­
sze s tac je  p rzy  gorszych an tenach. W eźm y 
zatem  ja k o  p rzyk ład  stację, k tó re j na tęże­
nie pola w m iejscu  odbioru  je s t rów ne 
60 y.V/m (słaba stacja), do odbioru  k tó re j 
posiłku jem y się an ten ą  o w ysokości sk u te­
cznej 5 m. W’ tych  w arunkach  o trzy m aw ­
szy w an ten ie ; 0,00006X5=0,00018)7 czyli 
zaok rąg la jąc  0,0002 V. Zobaczmy na jak i 
sygnał w tym  w ypadku  m ożem y liczyć na 
siatce lam py  detek torow ej w przecię tnym  
odbiorn iku  dalekosiężnym  (wzm. wielk. 
częst. z lam pą ekran , i 1. detek to row a z re ­
akcją).

P rzy jm ijm y , że dzięk i dostro jen iu  do 
rezonansu  uk ładu  antenow o - siatkow ego 
podnosim y napięcie sygnału  na siatce lam ­
py  10 razy, a zatem  do lam py ek ranow ej 
do jdzie: 0,0002 X  10 =  0,002 V, w zm ocnie­
n ie  w uk ładzie  z lam pą ek ranow ą w aha się 
w g ran icach  od 20 do 50, weźm y mniejsza, 
w artość — 20 a zatem  lam pie det. p rz e k a ­
żem y 0,002 X  20 =  0,04 Y — to jeszcze m a­
ło.

O dbiorn ik  taki, bez sprzężenia zw rotne­
go nie może zadaw alająco  odbierać słabych 
s tacy j. Sprzężenie zw rotne je st w nim ko­
nieczne, gdyż ono bez tru d u  podwyższy 
wzm ocnienie 20 razy, i doprow adzi n ap ię­
cie na siatce lam py  d etek to row ej do wy 
m aganej wielkości.

N ie trudno  przekonać się że i p rzy  sil 
n ie jszych  stacjach  sprzężenie zw rotne nic 
zaszkodzi, np.: p rzy  natężen iu  poi 200|j.V/m 
lam pa det. o trzym ałaby  bez stosow ania r e ­
ak c ji około 0,12 V, a to n ie  je s t dostatecz­
ny  sygnał d la  spraw nego dzia łan ia  lam py 
detek to row ej.

Sprobójm y przeliczyć pow yższy p rz y ­
kład  dla odb io rn ika posiadającego 2 stop­
nie w zm ocnienia z lam pam i ekranow em i.

P rzy  natężen iu  pola 60 |j,V/m— w an te ­
nie o trzym ujem y, ja k  obliczyliśm y, 0,0002; 
V, na siatce lam py  ekranow e j—0,002 \ , po 
p ierw szej lam pie w. częst.—0,04V. N astępny 
stopień  w zm ocnienia w. częst. w zmocni j e ­
szcze 20 razy, a zatem  lam pa detek to row a 
o trzym a 0,04 X  20 =  0,8 Y. To je s t w y­
sta rcza jące , a sprzężenie zw rotne w tym  
w ypadku  je s t zbyteczne. P rzy  siln iejszych  
stacjach , nap ięcia doprow adzone do s ia tk i 
lam py  d etek to row ej okażą się na ty le  d u ­
że, że lep ie j będzie śtosować nie detekc ję  
siatkow ą, lecz anodow ą.

Te obliczenia może kon tynuow ać k aż­
dy, wrykażą  one jednak , że stosow anie w y­
d a jn y ch  (z 1. ekran.) 5 — 4 stopni w zm oc­
n ien ia  w iek. częst. n iem a sensu, gdyż 
w zm ocnienia nie będzie gdzie podziewać- -  
chyba że „ trac ić "  na use lek tyw nien ie  od­
b iorn ika, a le  p rzy  dzisie jsze j ilości s tacy j 
nadaw czych n iezby t to się opłaci.

Oczywiście zrozum iałem  jest, że o sto­
sow aniu rea k c ji w odbiorn ikach  z 5 •— 4 
stopniam i w ydajnego  wzmocn. w ie lk ie j 
częst. być n ie może.

W yżej podane liczby są oczyw iście 
p rzybliżone: chociaż nie w iele odb iegają  od 
rzeczyw istości, p rzy  rac jo n a ln e j bow iem  
budow ie układów , zupełnie m ożliwe je s t o- 
trzym anie  znacznie w iększego w zm ocnie­
nia.

Pow iedziane w yżej p ra k ty k a  p o tw ie r­
dza całkow icie, w iększość odbiorników  po­
siada bow iem  ty lko  jeden  stopień wznnoc 
n ien ia w ielk. częst. z lam pą ekranow ą, p lus 
sprzężenie zw rotne.

K om binacja ta  okazała  się najw ygod­
n iejszą, albow iem  d a je  możność regu lac ji 
wzm ocnienia w szerokich granicach. Jeżeli 
zatem  sygnał je s t słaby — zwdększamy r e ­
akcję , jeżeli silny  — zm niejszam y, zawsze 
zatem  staw iam y lam pę detek to row ą w  od­
pow iednich w aru n k ach  pracy .

Skądinąd, słusznie może ktoś zauw ażyć, 
że A m eryka p o siłk u je  się odbiornikam i o 
w ielu stopniach w zm ocnienia w ie lk ie j 
częst., ale to się tlom aczy specja lnem i ^wa­
ru n k am i lokalnem i: m ałem i w ym iaram i a n ­
ten, nadzw yczaj dużą ilością s tacy j nadaw  
czych (ok. 600 stacy j — selektyw ność!), — 
specja lnem i w ym aganiam i tyczącem i się:
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dużej siły  audycji. A le zato w podobnych 
w ypadkach, sprzężenia zw rotnego A m ery­
kanie nie stosują.

R ozpatrzyliśm y dw ie pierw sze lam py 
stanow iące „zasadę" odbiornika, przejdźm y 
do lam p m ałe j częstotliwości.

N orm alne lam py w zm acniające są obli­
czone do ste row ania napięciem  6 — 10 wol­
tów. T akie w łaśnie nap ięcia o trzym ujem y 
po lam pie de tek to row ej w w ypadku  gdy do 
je j  s ia tk i doprow adzam y niezbędne n ap ię ­
cie d la  norm alne j p racy .

L am py w zm acniające dużej m ocy (gło­
śnikowe) w ym agają  odpow iednio w iększe­
go nap ięcia steru jącego . Poniew aż od od­
b io rn ika  dalekosiężnego w ym agam y także 
audycji głośnikow ej, stosu jem y odpow ied­
n ią lam pę i poprzedzając  ją  je d n ą  lam pą 
w zm acniającą m ały  mocy.

N ależy zw rócić uwagę, że stosowanie b. 
w ydajnego  w zm ocnienia w ielk. częstotliw . 
stało  się także je d n ą  z p rzyczyn  w prow a­
dzenia do odbiorników  lam p d ąże j mocy, 
służących do w zm acniania m ałe j częst 
gdyż njormalne lam py w zm acniające, z po­
danych w yżej p rzyczyn  w prow adzały  
zn iekształcenie audycji.

Słusznie zatem  m ożem y w yciągnąć z 
w szystkiego w yżej pow iedzianego wniosek, 
k tó ry  ja k  w iem y z n a jd u je  po tw ierdzenie w 
prak tyce, że „czw órka" je s t ja k b y  odbior 
n ik iem  w zorow ym  dla k lasy  dalekosięż­
nych  a przy tem  najtańszym , liczne zaś je j  
odm iany są w arjan tam i, w k tó rych  spe­
c ja ln y  nacisk  k ładzie się na poszczególne 
zalety , a więc: selektyw ność, czułość, albo 
w ierność odtw ażania.

Zb. Witkowski.

P R A W D Z IW Y M  R A D JO A M A T O R E M  JE S T  

D O P IE R O  K R Ó T K O F A L O W IE C

K O M Ó R K I  F O T O  - E L E K T R Y C Z N E

TUNGSRAM „NAVA”
Dane techniczne.

Typ

Prąd fo toe lek tryczny  dla b ia ­
łego św iatła  wolframowej ża­

rówki gazowanej

Granice  
barwo- 

czułości (d łu ­
gość fali 

w p.|i)

Z as tosow anie

C
e

n
a

na
Lux

na
Lumen

lampa 100 
watowa 

z odl. 6 cm.

Nava
N

2 - 4 X
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Ekradyna l-V-2
Radjoamatorzy pragnący mieć odbiornik dalekosiężny i selektywny 

j.a przytem łatwy w konstrukcji i niezbyt drogi — znajdą urzeczywist­
nienie swych pragnień w Ekradynie 1 . V - 2.

Jak  widać ze schematu elektrycznego, 
uwidocznionego na rys. 2, ekradyna l-V-2 
jest odbiornikem czterolampowym z jedno- 
stopniowem wzmocnieniem wielkiej często­
tliwości w wydajnym układzie, zapewniają­
cym znaczny zasięg i zadawalającą selek­
tywność.

Przy swej prostocie opisany odbiornik 
ma sporo zalet, poczynając od niewielkie­
go kosztu, do łatwości montażu i obsługi. 
Dostępny jest więc niezamożnym lub ma­
ło zaawansowanym rad joamatorom. któ­
rych to zwykle przestraszają lampy ekra­
nowe i przełączniki.

Odbiornik możemy podzielić zgrubsza
na:

1 . Obwód wzmacniacza wielkiej czę­
stotliwości.

2. Obwód detektora.
3. Wzmacniacz małej częstotliwości.

Postaram się najjaśniej omówić każdy
z poszczególnych członów.

Wzmacniaczem wielkiej częstotliwości 
jest układ z lampą ekranową, odznacza­
jącą się, jak wiadomo, niezwykle dużym 
współczynnikiem amplifikacji, który będąc 
odpowiednio wyzyskany, jest przyczyną 
większości zalet aparatu.

Obwód strojeniowy (siatkowy) stano­
wi kondensator zmienny Ci. z powie­
trzem jako dielektrykiem i logarytmiczną 
krzywą zmiany pojemności, włączony

równolegle do dwóch, szeregowo spiętych 
ze sobą. cewek L k i Ljd , gdzie cewka 
jest krótkofalową (dla pasa fal 200 -  600
m.) zaś Lid_ długofalowa o ilości zwojów 
tak dobranej, aby łącznie z L ik pozwala­
ła na odbiór fal długich (800 — 2000 mt.l.

Chcąc przejść z jednego zakresu fal na 
drugi, np. z długiego na krótki, spinamy na 
krótko wyłącznikiem Wi cewkę Li d; któ­
rej samoindukcyjność w tym wypadku bę~ 
dze równa zeru, czynną natomiast zostanie 
Li k Odbierając fale długie, należy „otwo­
rzyć1' wyłącznik: obie cewki L ik i Li d bę­
dą stanowiły jedną, pozwalającą na pokry­
cie pasa długofalowego.

Cztery gniazdka antenowe umożliwiają

stosowanie anten różnej długości, jako też 
dobieranie odpowiedniej siły odbioru i se­
lektywności. Nie potrzebuję przypominać, 
że w większości odbiorników, a także i w 
ekradynie l-V -2 siła odbioru i selektyw­
ność stoją do siebie w stosunku odwrotnym.

Górne gniazdko At, łączy się bezpośred­
nio z siatką lampy ekranowej (statorem 
kondensatora C i), jasnem jest, że włącza­
jąc antenę w Ai. otrzyma się największą 
siłę odbioru, przy najmniejszej selektyw­
ności. Służy ono specjalnie dla anten 
krótkich, najwyżej dziesięciometrowej dłu­
gości, oraz zastępczych. Piszący te słowa 
odbierał na czterometrowym kawałk" dru­
tu. zawieszonym pod sufitem (parter) kil­
kanaście stacyj. ze średnią siłą na głośnik.
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Jeżeli mowa o normalnej antenie — lo 
As sprzęga antenę pojemnościowo, przez 
kondensator skracający C a =  100 cm., z 
siatką pierwszej lampy. A3 służy do sprzę­
gania autotransformatorowego anteny przy 
odbiorze fal krótkich: wreszcie ostatnie,
Ai — do sprzężenia półaprjodycznego przy 
falach długich. W ostatnich dwóch wypad­
kach selektywność odbiornika znacznie 
wzrasta.

Opornik Ri reguluje stopień rozżarzenia 
włókna lampy, a temsamem siłę odbioru. 
Stosowanie opornika żarzenia dla pierw­
szej lampy uważam za bardzo wskazane, 
gdyż jest to najprostszy sposób przycisza­
nia odbioru silnych stacyj.

Człon wzmacniacza wielk'ej częstotli­
wości jest całkowicie ekranowany. Lampa

Mostek detektorowy stanowi konden­
sator stały (Gi) o pojemności 200 cm. oraz 
opór upływowy Ri — 2 megomom łączący 
się z dodatnim końcem włókna.

Reakcja uskutecznia się systemem 
indukcyjno - pojemnościowym, do czego 
służą dwie cewki LR [ i L R2, w szereg z 
kondensatorem zmiennym C R o dielektryku 
stałym i pojemności 200 — 300 cm.

Cewka Lr2 jest przy odbiorze fal
krótkich spinana wyłącznikiem Wn (na
płycie czołowej pośrodku!).

Początek cewki L R] łączy się z anodą 
lampy detektorowej (Pi transformatora).

Dławik reakcyjny jest zbyteczny, przy
zastosowaniu dobrego transformatora (TRI. 
W przeciwnym razie (gdy odbiornik bez
przerwy gwiżdże) włącza się dławik po-

Rys. 2. Schemat zasadniczy Ekradyny 1-V-2

umieszczona jest w pozycji poziomej w ten 
sposób, że cokót i % ampułki jest po stro­
nie wzmacniacza w. cz.. zaś jej -/s, z zacis­
kiem anodowym — po stronie obwodu de­
tektora.

Prądy wielkiej cz., po wzmocnieniu 
Przez lampę ekranową, zostają wstrzymane 
przez dławik Dł. od dostania się do baterji 
1 są skierowane przez kondensator sprzę­
gający C3 (poj. 1000 cm.), na autotransfor­
mator obwodu rezonausowego detektora.

Podobnie jak we wzmacniaczu wiel­
kiej cz. widzimy tu dwie cewki La k — 
krótkofalową i La d — długofalową, którą 
sPmamy przy odbiorze fal krótkich wyłącz­
nikiem W-_>. Cewki te, wraz z kondensatorem 
Cs równolegle do nich włączonym, s ta ­
nowią obwód rezonansowy.

między anodą lampy detektorowej a trans­
formator TR.

3. Wzmacniacz małej częstotliwości jest 
układu mieszanego: transformatoro - oporo­
wego. Transformator o przekładni V\

Sprzęgający blok oporowy składa się 
z oporu anodowego Rs =  0,3 do 0,5 megoma, 
kondensatora stałego Cr, =  10.000 cm. i
oporu siatki R4 == 1 megom.

Wyjście — przez 3 gniazdka telefoniczne. 
Środkowe gniazdko jest „plusem” . Głośnik 
włączony do gniazd środkowego i prawego, 
jest zasilany czterema lampami, zaś do 
środkowego i lewego — trzema.

CEWKI I DŁAWIK.
Jak  powiedzieliśmy, cewkami obwodu 

wzmacniacza wielkiej częstotliwości są:
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Ll k »— krótkofalowa oraz Li d — długofalo­
wa.

Cewka Llk nawinięta jest astatycznie, 
cewka przedłużająca Li d .— sposobem zwy­
kłym.

Nim przystąpimy do nawijania cewki 
należy sporządzić szkielet.

Rys. 3. Cewka astatyczna.
Wykonamy go z cylindra pertinaxowego 

o średnicy 70 mm. i długości 110 mm. Roz­
cinamy obustronnie po średnicy, robiąc 
szpary szerokości 6 mm. Szpary rozpo­
czynają się u jednego wylotu cylindra i 
kończą się w odległości 10 mm. od wylotu 
drugiego; tym sposobem zapobiegamy roz- 
padnięciu się cylindra na dwje częścj. (Rys.
3).

Do nawijania używa się drutu miedzia­
nego średnicy 0,6 mm. w podwójnym jed­
wabiu, lub bawełnie.

Nawijając, kładziemy zwój obok zwoju 
podobnie jak to ma miejsce w zwykłej 
cewce cylindrycznej, z tą różnicą, że każdy 
zwój skręcamy w ósemkę, przeciągając drut 
między szparami. Przy nawijaniu cewki 
należy unikać zbytniego naciągania drutu. 
Może to spowodować deformację cylindra, 
który rozcięty ma tendencję przyjęcia 
kształtu stożkowatego. Istnieje niebez­
pieczeństwo zsuwania się uzwojeń.

Uzwojenie siatkowe posiada 46 zw. W 
odległości 5 mm od siatkowego, kładziemy 
jeszcze 6 zwojów. Jest to uzwojenie pół- 
apriodyczne, którego początek łączymy na 
stałe z początkiem cewki siatkowej, zaś 
koniec — z przedostatniem gniazdkiem an- 
tenowem (A3) .

Tuż przy obu wylotach cewki Li k 
przymocewujemy śrubkami do końców cy­
lindra, nieobjętych zwojami dwie nóżki, 
wykonane z paska blachy cynkowej bądź 
mosiężnej 10 milimetrowej szerokości.

Wysokość nóżek ca 15 mm. Ażeby cewce 
nadać w'ygląd bardziej estetyczniejszy moż­
na okleić ją przy pomocy acetenu, celu­
loidem czarnym grubości 0,3 mm

Cewka przedłużająca ma postać
200 zwojowej cewki nawiniętej masowo 
drutem 0,3 mm. średnicy w podwójnej 
izolacji bawełnianej. Szczegóły wykonania 
tej cewki, -wraz z wymiarami (w mm) dość 
jasno podaje rys. 6, przedstawiający po­
dobnie nawiniętą cewkę L„ d

Po czterdziestym zwoju, licząc od po­
czątku cewki, robimy odgałęzienie, które bę­
dąc połączone z A , pozwoli na autotrans- 
formatorowe sprzęganie anteny podczas od­
bioru fal długich.

Koniec cewki krótkofalowej L1k łączy 
się z siatką pierwszej lampy odbiornika, 
początek — z końcem cewki przedłużają­
cej L1 d i dłuższą sprężynką wyłączniku Wi. 
Początek Li d — z ekranem a więc i krótszą 
sprężynką wyłącznika W x (patrz Rys. 2.).

Krótkofalowa cewka obwodu rezo­
nansowego detektora L2 k posiada 62 zwoje 
nawinięte na zwykłym cylindrze perti- 
naxowym średnicy 60 mm. długości 110  mm, 
drutem 0.6mm, w podwójnym jedwabiu 
lub bawełnie. Licząc od końca cewki łączą­
cego się z siatką lampy detektorowej, po

Rys. 4. Cewka krótkofalowa.

24 zwojach robimy odprowadzenie (Rys. 4)- 
Powstanie autotransform ator o przekładni 
i : 1,7.

Obok cewki L5 k , w odległości 5 mm 
nawijamy 35 zw. drutem 0,3 w 2 X baweł­
nie. Będzie to cewka reakcyjna.

Oba wyloty cewki nakrywamy krążka­



Nr. 3 RADJO-AMATOR POLSKI Str. 123

mi średnicy 70 mm i skręcamy prętem 
gwintowanym, pod nakrętki którego nasuwa­
my 2 nóżki długości 50 mm. i innych roz­
miarach jak przy Lik Otworami bocznemi w 
krążkach wypuszczamy końce i odprowa­
dzenie cewki.

Cewkę przedłużająco Lad nawija się 
analogicznie do Li d z tą różnicą, że 
posiada o 10 zwojów więcej, a więc 210 i 
bez odgałęzienia

Wewnątrz cewki Lo d jak to wskazuje 
rysunek 6, mieści się cewka reakcyjna L Ra 
o 80 zwojach nawinięta masowo drutem 
0,2 mm średnicy w bawełnie lub emalji. 

Średnica początkowa L R2 wynosi 30 mm. 
Koniec cewki krótkofalowej Ls k idzie 

na mostek detektorowy (siatkę drugiej Iam-

samemu. Pozatem nawinięty samodzielnie 
przy odpowiedniej dozie staranności da 
nam większą gwarancję nienagannego dzia­
łania.

Sporządzamy go z preszpanu lub para­
finowanej tektury grubości 1,5 mm. Wycina 
się 8 krążków większych średnicy 25 mm 
oraz 12 mniejszych o średnicy 20 mm.

Wszystkie przewiercamy pośrodku ro­
biąc otwór 3,5 mm. dla przełknięcia mosięż­
nego pręta gwintowanego. Krążki nawleka­
my na pręt w następującej kolejności:

1 duży — 2 małe
1 duży — 1 mały 

i znowu:
1 duży — 2 małe

Rys. 5. Widok odbiornika z tylu. Oznaczenia uzgodnione z rys. 2.

Py) a początek łączy się z końcem c. prze­
dłużającej L2 d i dłuższą sprężynką wyłącz­
nika W ,. Początek La d łączy się z mniejsze 
sprężynką W3 (t. j. ekranem).

Początek uzwojenia reakcyjnego L r ,

połączony jest z anodą lampy detektoro­
wej (Pl transform atora m. cz.) koniec ■—• z 
początkiem L ^  i dłuższą sprężynką W2.

Początek L — z kondensatorem 
reakcyjnym Cr oraz krótszą sprężynką 
Wyłącznika Wa..

DŁAWIK.

Dławik wielkiej cz. można copraw- 
da kupić gotowy, lecz ze względu na 
dość wysoką cenę i niewygodne nieraz do 
montażu razmiary lepiej jest wykonać go

1 duży — 1 mały 
i t. d.

Po nawleczeniu wszystkich krążków, 
ściągamy je silnie naśrubkami na pręcie 
(krążki pod naśrubki!).

W tak powstałe cztery sekcje nawijamy 
ogółem 640 zwojów, a więc po 160 w każdą 
z nich. Drut średnicy 0,1 w jedwabiu.

Zarówno przed rozpoczęciem nawijania 
do początku drutu nawojowego jak i po 
skończeniu do końca, należy przylutować 
kilkucentymetrowy kawałek giętkiej licy.

EKRANOWANIE.

Jak  już było wspomniane, odbiornik 
jest ekranowany. Blachą pokryte są całko­
wicie płyta czołowa i deska montażowa;
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caiy wzmacniacz wielkiej cz. tkwi w pudle 
blaszanem.

Do ekranowania można użyć blachy mo­
siężnej. cynkowej lub .alumlnjowej. P‘rzy 
zastosowaniu tej ostatniej. odbiornik ma 
wygląd najefektowniejszy, jednak ze wzglę­
du na niemożność lutowania jej. powstaną 
pewne trudności dla przeciętnego rad io­
amatora. Również może odstraszyć kogoś 
jej wysoka cena.

Rys. 6. Cewki długofalowe L-;A ; L

Do ekranowania modelowej ekradyny 
l-V-2 piszący te słowa użył blachy cynko­
wej. grubości 0,6 mm., która ma tę milą 
właściwość, że jest tania i daje się łatwo 
obrabiać.

Z blachy wycinamy prostokąt, rozmiaru 
500 X 180 mm., którym pokryjemy płytę 
czołową. W ekranie wysinamy 2 otwory pro­
stokątne. jeden w miejscu, gdzie wypadają 
gniazdka antenowe, drugi tam. gdzie wyj- E 
ściowe. Zakładając, że odległość wzajemna 
gniazd wynosi 20 mm. — pierwszy prosto­
kąt jest 20X80 mm. drugi — 25 X  60 mm. 
Otwory na wszystkie trzy kondensatory 
zmienne Ci, C2 i C oraz wyłączniki 
V,, i W 4 są wielkości identycznej z otwc 

rami w płycie czołowej.
Jedynie wokół otworu na W_> oraz opor­

nika żarzenia R,. należy wyciąć blachę 
mniejwięcej na szerokość 7 mm. od brze­
gu otworu, a to w celu zapobieżenia ze­
tknięciu się części metalowych W 2 i R, z 
blachą ekranu.

Drugim prostokątem 220 X 450 mm. po­
krywamy deskę montażową.

Przed przymocawaniem blachy czy to 
do płyty czołowej czy deski, wyrównywa­
my ją dokładnie i ewentualnie oczyszczamy 
cienkim papierem szmerglowym.

Pudło sporządza się jak następuje: wyci­
namy prostokąt blaszany 150 X  580 mm. 
Począwszy od obu boków mniejszych od­
mierzamy ku środkowi po 210 mm. (Rys 
7a) i w odpowiednim miejscu prowadzimy 
prostą prostopadłą do boków większych. 
Wzdłuż tak powstałych dwóch prostych 
zgnamy blachę pod kątami prostemi (Rys. 
7b). Pośrodku jednego z boków większych 
pudła wycięty jest okrągły otwór, średnicy 
40 mm. W otwór ten wlutowany jest pier­
ścień blaszany, szerokości 30 mm. Otrzy­
mamy coś w rodzaju kominka, w którym 
poziomo będzie tkwić lampa ekranowa.
(Rys. 7c).

Po zmontowaniu całego odbornika. nasu­
wa się na wzmacniacz w. cz. trójścienne pu­
dło. miejsca zetknięcia się pudła z blacha­
mi ekranującemi płytę czołową i deskę, 
zlutowu jemy.

' MONTAŻ.
Montaż aparatu jest zasadniczo dwu- 

płaszczyznowy. Pod deską montażową pro­
wadzone są jedynie sznury bateryjne, oraz 
kabelek, łączący opornik żarzenia z pierw­
szą lampą odbiornika.

Ponieważ odbiornik jest całkowicie e- 
kranowany. zaś ekran połączony z — A 
— Ż —- łatwo jest o spięcie z przewodami 
o różnym potencjale. Połączenia należy

270mm 270 mm ,

760 m̂ ,
A

Rys. 7. Szczegóły wykonania ekranu.
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więc prowadzić wysoko i nie żałować rurki 
izolacyjnej.

Zaciski lub odprowadzenia, mające łą­
czyć się z —A —Ż, a więc Si transforma­
tora, odpowiednia nóżka katody na pod­
stawce lampowej i t. d. są w najbliższem 
miejscu połączone z metalem ekranu. Roto­
ry wszystkich trzech kondensatorów zmien­
nych są uziemione (—A —Z).

Wspomniałem poprzednio, że otwory w 
ekranie i płycie czołowej dla tych konden­
satorów muszą być analogicznej wielkości. 
Przymocowując każdy z Ci, Ca, C R do pły­
ty czołowej uziemiamy tern samem rotor. 
Przed przymocowaniem kondensatorów na-

Rys. 8. Sposób ustawienia lampy ekranowej.

leży ekran w miejscu zetknięcia się jego z ro 
torem oczyścić, aby zapewnić temu ostat­
niemu należyty kontakt z blachą. Zacisk ro­
tora pozostaje wolny.

To, co powiedziane o kondensatorach, 
tyczy się również wyłączników Wj, W 3 ,  W 4, 
gdzie przez przykręcenie ich do ekranowa­
nej płyty czołowej uziemiamy tulejkę, a 
więc i iglicę przesuwającą się w tulejce, 
krótsza sprężynka pozostaje wolna i służy 
jedynie do zatrzymywania iglicy podczas 
„otwarcia" wyłącznika.

Wpuszczając sznur bateryjny pod deskę 
montażową wiercimy w niej otwór 4 mm. 
średnicy, zaś ostre krawędzie blachy stę­
piamy.

Lampa ekranowa umieszczona jest \\ 
pozycji poziomej w specjalnym dla tego 
celu sporządzonym otworze w boku pudła. 
Podstawkę lampową przytwierdzamy do 
deseczki, rozmiarów 50 X  90X 6 mm. przy­
mocowanej pionowo, przy pomocy kontow- 
mka do deski montażowej (Rys. 8). Pod­
stawka powinna być umocowana dokładnie 
nawprost otworu. Lampa ekranowa musi

lekko wchodzić w podstawkę, nie ocierając 
się zbyt silnie o pierścień otworu.

‘ Cewki przymocowuje się do deski mon­
tażowej przez przylutowanie do blachy e- 
kranu metalowych nóżek.

Deska montażowa oparta jest na czte­
rech nóżkach, wysokich na 3 — 4 mm., wy­
konanych najlepiej z dykty, w postaci pro­
stokątów 30 X  30 mm.

LAM PY.

1 11 III IV

P h i l ip s A 442 A 409 
A415

A425 B405
B403

T e h fu n k e n RE S 094 RE084 RE 134

Tungsram S 401
G409
0 4 0 7
G412

R412 P414

Bez większych przeróbek jako lamoy 
końcowej można użyć pentody. Zacisk na 
cokole lampy należy połączyć miękkim ka­
belkiem z plusem anodowym, t. zn. ze środ- 
kowem gniazdkiem wyjściowem.

Pentoda zwiększy znacznie siłę odbioru. 
Jako stronę ciemną stosowania pentody na­
leży wymienić duże zużyce prądu anodowe­
go, co odbije się ujemnie na trwałości kosz­
townej baterji anodowej. Naturalnie wzgląd 
ten odpada, jeżeli dysponujemy baterją aku­
mulatorów lub aparatem anodowym.

Jako pentodę możemy również potrakto­
wać nową lampę Tungsram Superdyrekcyj- 
ną PP415.

U R U C H O M IE N IE .

Odbiornik łączymy z baterją anodową, 
nie mniejszą niż 120 v i akumulatorem 4 v. 
Głośnik do gniazd wyjściowych; środkowe­
go i prawego (4 lampy). Wszystkie wyłącz­
niki zamknięte (fale krótkie). Powoli obra­
camy kondensatorem reakcyjnym C^ aż do 
chwili powstania oscylacyj ujawniających 
się wyraźnem puknięciem w głośniku. Zkolei 
włączamy antenę do Aa lub Ai, ziemię bez­
pośrednio do minusa akumulatora. Obraca­
jąc skalami mikrometrycznemi obu konden­
satorów strojeniowych Ci i Ca ..dostraja­
my" się do pewnej stacji. Jeżeli antena 
iest w gniazdku A., — stacje powinny ..wy­
chodzić" na tych samych lub bardzo zbli­
żonych numerach skal.
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Rys. 9. Widok odbiornika z góry.

RADJOSPRZĘT.
2 kondensatory zmienne, logarytmiczne 

Ci i C2 pojemności 500 cm.
1 kond. zmienny z dielektrykiem sta­

łym C ^ poj. 250 cm.
4 kondensatory stale: C a =  100 cm.

C3 - 1000 cm.: Li =  250 cm.; Cr,
10.000 cm.

1 transformator małej cz., przekładni 
1:3 do 1:4 w dobrym gatunku.

3 opory: R2 =  2 megomy; Rs =  0.5 me- 
goma; R — 1 megom;

2 skale mikrometryczne:
Opornik żarzenia Rt 30 omów,

4 podstawki do lamp:
3 podstawki do oporów,
4 wyłączniki sprężynowe,

11 cm. cylindra pertinaxowego średnicy 
70 mm.

11 cm. cylindra pertinaxowego średnicy 
60 mm.

7 gniazd telefonicznych:
7 mt. drutu montażowego:
5 mt. rurki izolacyjnej;
4 śruby niklowane do przymocowania 

płyty czołowej;

NIE R O B  C E W E K
własnoręcznie ,  gdyż  m ożesz  nabyć so ­
l idne ,  dokładne ,  n iezaw odne  cewki fa­
b ryczne  do wszys tk ich  odb io rn ik ó w  z 

marką fabryczną

( G R Y F )
e lim ina tor  „ G ry f’ - 14.50, se lek ton  3-19.50 
metrov<x-29.50, Neu trovox  niew.- 19.50 
Krak. cz» orka -19.50 N em odyna  -19 50 
2 i 3 1. Reinarfz-19.50 Super  30-24.20 
Trójka Gwiazd. -19.50 AC-2 -14.50

D Ł A W I K  I w o

L C  R Y F )

O T 55C - ek ra n o w y  (jedw ab  - 11.80, em aIja-950) 
AN 1800-norn ia lny  (jedw ab  13.80, em alja  -11.50) 
K - k ró tk o fa lo w y  (jedw ab  - 11.80 e m a lja  9.50) 
P F -o p o ro w y -n o rm  (je riw -b  -22.50, e m a lja 19.50) 
D ĘTA  : „M T R o N “ K. Z. L ew ick iego , W a rsz a ­
w a , p l. W  I s o n a ,-U s tro n ie  2, te i. 348-58, P .K .O . 
22.970, (w y sy łk a  n a  p ro w . za  za licz en ie m ) o raz  
w sz y s tk ie  s o l id n ie js z e  s k le p y  rad jo .
H U R T : Iu ż . M K o n e c z n y  W -w a, N o w o g ro d z . 4

Chcąc przejść na fale długie, otwieramy 
wyłączniki Wi, W 2 i W3, antenę przenosi­
my do A4 albo pozostawiamy w A„.

Odbiór przyciszamy zmniejszając w 
pierwszym rzędze reakcję, w wypadkach 
gdy nie da to rezultatu — opornikiem ża­
rzenia.

20 małych śrubek mosiężnych!
6-cio żyłowy sznur bateryjny z wtycz­

kami i widełkami:
płyta czołowa: bakelit 500 X  180 mm

deska montażowa 490 X 220 mm.; 
blacha na ekran.

Wiktor Pleziewicz.
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Straty energji w cewkach
(D L A  N O W IC JU S Z Ó W ).

Chcąc panować nad budowanym aparatem, należy jasno sobie zda­
wać sprawę ze wszystkich przebiegów, które w tym aparacie zachodzą, 
a do tego trzeba dobrze znać zasady elektrotechniki wogóle, a radjotech­
niki w szczególności. Żeby zwrócić na tą konieczność uwagą naszych no­
wych czytelników zamieszczamy artykuł poniższy.

Zachodzące w cew kach z jaw iska en e r­
getyczne są bardzo złożone ze w zględu na 
mnogość w ystępu jących  w nich czynni­
ków, będących  następstw em  skom plikow a­
n e j — z p u n k tu  w idzenia elek trycznego  — 
n a tu ry  sam ej cewki. Z tych  w ięc pow o­
dów w ypada rzucić nieco św iatła  na je j  
isto tę p rzed  przystąp ien iem  do ro z trząsa ­
nia właściwego tem atu.

M iędzy zbliżonem i przew odnikam i 
uzw ojenia is tn ie je  n a tu ra ln ie  pew na po­
jem ność, wobec czego cew ka może być 
schem atycznie p rzedstaw iona zapomocą 
uk ładu  zastępczego, uw idocznionego na 
ry sunku  1-ym. Jak  w ięc widzimy, m ałe

Rys 1

Rys 2

skok uzw ojenia

średnica d ru tu  
Zwoje cew ki p rzeciw staw iają prądow i 

zm iennem u opór in d u k cy jn y  rosnący w raz 
z częstotliwością, w zm iankow ane zaś po­
jem ności zachow ują się w ręcz odw rotnie i 
oporność pojem nościow a m aleje, gdy czę­
stotliw ość się zwiększa.

Z pow yższych rozw ażań w ynika, że ce­
w ka, sam a przez się, stanow i skom pliko­
w any uk ład  d rgający . W układzie tym  m o­
że nastąp ić zjaw isko rezonansu  dla pew nej 
częstotliwości, zw anej częstotliw ością w łas­
ną cew ki; j e j  opór p rzy b ie ra  wówczas 
w artość bardzo w ielką.

C ew ki używ ane są zazw yczaj d la  czę­
stotliw ości znacznie niższych od częs to tli­
wości w łasnej. Można wówczas p rzy jąć , że 
natężenie p rąd u  je s t niem al sta łe  we w szy­
stk ich  zw ojach, czyli założyć, że po jem ­
ności, rozłożone pom iędzy poszczególnemi 
zw ojam i, m ogą być zastąpione przez je d ­
ną pojem ność końcow ą (Rys. 2-gi). C ew ka

3,5

Rys 3

Pojem ności, is tn ie jące  m iędzy sąsiedniem i 
zwojam i, są rów nolegle połączone z niemi, 
co spraw ia, że natężen ie  p rąd u  nie m a te j 
sam ej w artości we w szystk ich  pu n k tach  u- 
zwojenia. D la  ścisłości należy  rów nież za­
znaczyć, że w zajem ne oddziaływ anie są­
siadu jących  ze sobą zw ojów  także pow odu­
je  now ą n ieregu larność  w rozkładzie p r ą ­
du, zależna od w artości stosunku:

3

2.5 

2

1.5 

1

0,5

\\\
S K O K

Ś R E D N I C A

0 1 ą 5 6 ? 8 9 10

Rys. 4.

posiada więc trzy  składow e oporności: 
indukcy jną, omową i pojem nościow ą. O- 
koliczność ta  pow oduje, że opór pozorny



Sir. 128 RADJO-AMATOR POLSKI Nr. 3

cewki w inien być rozw ażany jako  funk 
c ja  częstotliwości zupełn ie tak  samo, ja k  
w układzie d rgającym , przyczem  w p rzy ­
padku  rezonansu opór je j  je s t czysto o- 
mowy i posiada w artość: p rez — ~  
poniew aż C i r  są m ałe, więc opór w p rz y ­
padku  danym  je s t w ielki, ja k  ju ż  zazna­
czono w yżej.

G dy p rąd  szybkozm ienny p łyn ie  w u- 
k ładzic oscylującym , ja k i stanow i cewka, 
zachodzi w n ie j pew ien w ydatek  energ ji, 
a  dośw iadczenie stw ierdza, że moc, straco­
na w obwodzie, je s t p roporc jonalna do 
k w adra tu  natężen ia  p rądu . O znaczając 
przez R spółczynnik proporcjonalności, 
można napisać:

P =  R I2,

gdzie R je s t oporem  skutecznym  cewki.
W tein m iejscu  godzi się z naciskiem  

podkreślić, że niewolno utożsam iać tego o- 
poru  z oporem , ja k i posiada cew ka, gdy 
płyn ie  przez nią p rąd  stały . W tym  o sta t­
nim  p rzypadku  w artość oporu je s t znacznie 
niższa. W yjaśn ien ie fizyczne te j  uwagi 
w ypływ a z dalszych rozw ażań.

O pór R, sym bolizujący stratność cew ­
ki, decydu je  zarazem  o w ielkości tłum ie­
nia i d latego nosi często nazw ę oporu tłu ­
m ienia. Jak  wiadomo, ty lko  składow a rze­
czyw ista im pedancji (oporności pozornej) 
obwodu je s t źródłem  zachodzących w nim 
s tra t energ ji. natom iast składow a urojona, 
zaw dzięczająca swe istn ien ie indukcyjnoś- 
ci i pojem ności, nie b ierze  udziału  w tych 
stratach . A zatem  opór R je s t w łaśnie sk ła ­
dową rzeczyw istą im pedancji cewki.

Składow a ta, obliczona m atem atyez 
nie na podstaw ie rozw ażań w stępnych, ma 
w artość nas tępu jącą :

f?

c‘ [ r* - (L » -  cźrf]
A zatem  opór skuteczny zależy od czę­

stotliwości. Jednakow oż, ja k  już zazna­
czyłem  na wstępie, cew ki używ ane są w 
p rak ty ce  dla częstotliwości znacznie niż­
szych od w łasnej, a w tych  w arunkach  o- 
porność pojem nościow a je s t dość w ielka 
w porów naniu  z w artościam i Ił i L a  k tóre 
m ogą być w m ianow niku pom inięte. W ów­
czas wzór powyższy p rzyb ie ra  postać:

i składow a rzeczyw ista s ta je  się niezależna 
od częstotliwości. A b strah u jąc  więc od o- 
mówionego p rzed  chw ilą w pływ u często tli­
wości, m ożna te raz  zbadać sens fizyczny 
oporu tłum ienia: w sk ład  jego wchodzi 
szereg  w ielkości, pow odujących s tra ty  e- 
nerg ji. N ależy rozpatrzeć w pływ  nas tępu ­
jących  czynników :

1. O pór omowy;
2. Zjawisko naskórkow ości;
3. P rąd y  w irow e;
4. S tra ty  d ie lek tryczne;
5. P rom ieniow anie;
6. Izolacja.

O pór omowy.
W m yśl p raw a  Jou le‘a en e rg ja  straco­

n a  pod postacią ciepła je s t następstw em  
pew nej w łaściwości p rzew odnika, zw anej 
oporem . W p rzy p ad k u  prądów  stałych, o- 
pór ten  je s t p rak tyczn ie  niezm ienny, p rz y ­
czem natężenie p rąd u  ma tę  sam ą w artość 
we w szystkich punk tach  p rzek ro ju  p rze­
w odnika.
Z jaw isko naskórkow ości i p rąd y  w irow e.

S y tu ac ja  u lega rad y k a ln e j zm ianie, j» 
śli chodzi o p rąd y  w ielk ie j częstotliwości. 
T eo rja  i p ra k ty k a  w ykazu je, że p rąd  
szybkozm ienny, p łynący  przez przew od­
n ik  walcowy, nie je s t rów nom iernie rozło­
żony w całym  p rze k ro ju  jego. P rąd  ten. 
ja k  ju ż  zaznaczyłem  w poprzednim  num e­
rze llad jo am ato ra  Polskiego, (por. arty kuł 
o „O dbiorze podw odnym '1), zdradza te n ­
dencję  do ucieczki w k ie ru n k u  odśrodko­
wym. Z powyższego w ynika, że gęstość 
p rąd u  je s t zawsze słabsza w centrum , niż 
na pow ierzchni. O m aw iane zjaw isko nas­
kórkow ości je s t szczególnie u d erza jące  w 
p rzypadku  przew odników  o znacznej śre ­
dnicy  i dla w ielk ich  częstotliwości, p rz e ­
w odnik zachow uje się wówczas, m niej w ię­
cej, ja k  w alec w ydrążony  o te j sam ej 
średnicy . S kutkiem  zm niejszenia się p rze ­
k ro ju , p rzez k tó ry  p łyn ie  prąd , dany  pr.-.a 
w odnik przeciw staw ia p rąd o m  w ie lk ie j 
częstotliw ości opór w iększy, niż w p rzy ­
padku p rąd u  stałego.

D la  bardzo w ielkich częstotliw ości 
m ożna p rzy jąć , że p rąd  je s t całkow icie
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zlokalizow any w  p ierśc ien iow ej w arstw ie 
zew nętrzne j o g rubości e (rys. 3).

1 _
2 r; ( /  o- c f 

gdzie ij. — przenik liw ość m agnetyczna: 
c — przew odność w łaściw a; 
f — częstotliw ość.
Z przytoczonego w zoru w ynika, że o- 

pór, a zatem  i s tra ty  w p rzy p a d k u  w ielk ich  
częstotliw ości są tem  w iększe, im  m n ie j­
sza je s t przenik liw ość (s) p rądów  zm ien ­
nych, czyli im w iększa je s t częstotliw ość. 
Z p u n k tu  w ięc w idzenia energetycznego  w 
rachubę  w chodzi je d y n ie  opór p ierśc ien io ­
w ej w arstw y  o grubości s. O pór ten, pom ­
nożony przez k w a d ra t p rądu , d a je  moc 
s traconą pod postacią  ciepła. W spom niane 
s tra ty  są w ięc p ro p o rc jo n aln e  do p ie rw ia ­
stk a  z częstotliw ości y  )

O pór, w yw ołany  przez naskórkow ość, 
p rzew yższa znacznie opór w  p rzy p a d k u  
p rądów  sta łych . B ardzo p ro s ty  w zór poz­
w ala obliczyć stosunek  p w spom nianych 
dwóch oporów  (w zastosow aniu do przew  
m iedz.):

, =  2’3 5 J/X 
gdzie d — średn ica  p rzew odn ika w mm. 

/. — długość fali, odpow iadająca  czę­
sto tliw ości p rądu , w  km.

D la  p rzy k ła d u  po rów najm y  opór 100 
m etrów  d ru tu  m iedzianego o średn icy  1 
mm. p rzy  p rąd z ie  sta łym  i d la  często tliw o­
ści, 1.000,000 okresów  n a  sekundę

W p ierw szym  p rzy p a d k u  opór w ynosi
2,3 oma.

1
D la  fa li 300 m etrów  p — 2,55 / ----- =4,25

V 0,3
O pór dla te jże  fa li r0 = 2 ,3X 4,25= 9 ,8om a 

W idzim y więc, ja k  znacznej zm ianie 
podlega opór pod w pływ em  w ie lk ie j czę­
stotliw ości. A w ięc e fek t energe tyczny  nas- 
kórkow ości w y raża  się przez w zrost s tra t-  
no.ści, spow odow any p rzez zm iany  w roz­
k ładzie  p rąd u  w ew nątrz  przew odnika.

W zór pow yższy dotyczy p rzew odni­
ków p rosto lin ijnych . W odniesieniu  do ce­
w ek należy  w prow adzić popraw kę, uw zg lę­
d n ia jąc ą  oddziaływ an ie w zajem ne zwo­
jów. którego następstw em  je s t tendenc ja , 
ja k ą  u ja w n ia  p rąd  do k o n ce n trac ji n a  po ­
w ierzchni w ew n ętrzn e j zwojów. O ddziały

wanie, o jak iem  mowa, ob jaw ia  się pod 
postacią p rądów  w irow ych, w zbudzonych w 
zw ojach.

Nowy ten  rozk ład  p rąd u  pow oduje 
dalszy  w zrost oporu  (stratności) przyczem  
zjaw isko  to je s t tem  b a rd z ie j uderza jące , 
im  m nie jsza  je s t odległość m iędzy zwo­
jam i, co je s t oczyw iste. Celem  uw zględ­
n ien ia  oddziaływ an ia w zajem nego zw ojów  
sto su je  się w zór n as tęp u jący :

q=i+(qil-D
p

gdzie q je s t  liczbą, w skazu jącą  w jak im  
stosunku  w zrósł opór q0 zaś dane je s t 
przez k rzy w ą w fu n k c ji stosunku: skok 
uzw ojen ia do średn icy  d ru tu . (Rys. 4).

Z w ykresu  widać, że, gdy w spom niany 
stosunek je s t w iększy od 6,q r =  1, a zatem  
q ~  1, czyli opór cew ki rów na się oporo­
wi tw orzącego ją  w yprostow anego d ru tu .

Lecz gdy zw oje s ty k a ją  się, t. j. gdy 
stosunek skoku do średn icy  rów na się 
jedności, q 0 ;= 3,4; wówczas:

q = l  +(3,4—1) l / 4'2 5 -1  =  3 1 
V 4,25

A zatem , jeże li naw in iem y dru t, k tórego 
opór w ynosi 9,8 oma, ta k  aby  stosunek  
skoku do średn icy  był rów ny jedności, 
opór cew ki będzie:

R =  9,8. 3,1 ^  30 omów

P orów nując  opór cew ki d la  często tliw oś­
ci 1,000,000 okresów  z oporem  p rzy  p rądzie  
stałym , stw ierdzam y, że stra tność  w zrosła 
13-krotnie.

S tra ty , spow odow ane przez p rąd y  w i­
rowe, o b ja w ia ją  się pod postacią ciepła, 
podobnie ja k  s tra ty , w y stęp u jące  w zw oj­
nicy  dzięki zjaw isku  naskórkow ości. To 
też n iepodobna stw ierdz ić dok ładn ie w j a ­
k ie j m ierze każd y  z tych  dwóch czynn i­
ków  b ie rze  udział w  tw orzeniu  oporu 

skutecznego, mimo że s tra ty  pierw szego 
ty p u  są p ro p o rc jo n aln e  do d ru g ie j potęgi 
częstotliw ości, a s tra ty  drugiego typu  — 
do p ie rw iastk a  z częstotliw ości.

S tra ty  d ie lek tryczne .

Jak  w ynika /. rozw ażań w stępnych.
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cew ka posiada pew ną pojem ność, k tóra, 
ja k  w szelki kondensator, ab so rb u je  pew ną 
ilość energ ji. Moc, straconą w d ie lek try ­
ku, w yraża  wzór:

Można powiedzieć, że /. p u nk tu  w idze­
nia energetycznego, d ie lek try k  zachow u­
je  się ja k  opór

włączony szeregowo z uzw ojeniem  cewki.

A je s t stalą, zależną od rodza ju  d ie le­
k try k u ; L — spółczynnik sam oindukcji 
cewki. Jeżeli chodzi o pojem ność w łasną 
cew^ki, to d ie lek tryk iem  je st pow ietrze

dla k tórego sta ła A ma bardzo m ałą w ar­
tość.

W zór pow yższy w skazuje, że opór 
stratności, w ytw orzony przez pojem ność 
w łasną cewki, je s t p ropo rc jonalny  do trze ­
ciej potęgi częstotliwości, je d n ak  ze wzglę 
dii na w artość s ta łe j A, s tra ty  d ie le k try ­
czne w cewce są nieznaczne.

O sta tn ie  dwa czynniki (stra ty  w skutek  
prom ieniow ania i z iej izolacji) są ta k  m a­
łe, że p rak tyczn ie  nie wchodzą zupełnie w 
rachubę.

A rty k u ł n in ie jszy  nie w yczerpu je  isto­
ty  zagadnien ia przebiegów  energetycz­
nych w cew kach, rzuca jednak , ja k  sądzę, 
św iatło na n iek tó re  w ażniejsze zjaw iska.

Inż. Aleksander Launberg.
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Z a m i a s t  QSA
Jak  wiadomo, krótkofalowcy określają 

odbiór stacyj telegraficznych i telefonicz­
nych pod trzema zasadniczemi względami:

1) co do jakości tonu — określa to, 
skrót „tone“ lub wprost „t“, z dodaniem 
liczb 1 — 9, co tworzy razem „skalę tonu".

2) co do siły odbioru — określa to. co­
kolwiek niewłaściwie „qrk“ (qrk oznacza 
odbieram was dobrze) lub lepiej „r" z doda­
niem iczb 1 — 9 (10). co tworzy razem ska­
lę „siły odbioru",

3) co do czytelności odbioru.
Określenie czytelności odbioru zostało

wprowadzone stosunkowo niedawno przez 
konferencję Waszyngtońską. Jako skrót zo­
stał ustalony „qsa‘‘ z dodaniem liczb 1 do 5.

Przy korespondencji krótkofalowej po­
żądane są skróty proste, zwarte, a wyraźne. 
Ton najprościej określa litera „ t“, siłę — li­
tera ..r“, brak tylko analogicznej litery do 
określenia czytelności.

Austryjackie radjostacje wojskowe i 
lotnicze zaczęły używać od pewnego czasu, 
jako skrót określenia czytelności, literę 
„w“.

Pomysł ten jest bardzo szczęśliwy f lo- 
gizcny, gdyż określenie czytelności zostało 
wprowadzone przez konferencję waszyng­
tońską, więc możemy mówić o ..skali wa­
szyngtońskiej" lub krócej o „skali w‘‘.

Amatorzy austryjaccy wprowadzili to 
oznaczenie, jako skrót, do Kodu Amator­

skiego i proponują, aby amatorzy innych 
krajów również używali określenia „w“ za­
miast ,.qsa“ dla oznaczenia czytelności. 
Uproszczone oznaczenie danych odbioru ma 
duże znaczenie podczas korespondencji (qso) 
amatorskiej gdyż ją znacznie upraszcza, 
oraz skraca czas jej trwania. Dotychczas 
przeważnie używane określenie odbioru, wy. 
rażone skrótami brzmiało np:

„ur sigs tone t9 qrk r qsa 5“
Zawiera ono 21 liter, przytem mamv kil­

ka zbędnych oznaczeń. „Sigs" jest zbędne, 
gdyż nadający wie sam dobrze, że nadaje 
telegrafem, a nie telefonem lub fultografem. 
,.Tone“ i „ t‘‘ oraz .,qrk“ i ,,r‘ są oznacze­
niami jednoznacznemi. a zatem dłuższe ozna­
czenie można wyrzucić. Dalsze uproszczenie 
będzie polegało na zmianie ,.qsa“ na „w".

Po przeprowadz-eniu tych zmian, okreś­
lenie odbioru zyska na przejrzystości, a na­
dawca na czasie. Będzie ono brzmiało jak 
następuje:

„ ur t 9 r 6 w 5"
Zamiast 21 liter — tylko 8, czyli zysk 

na czasie około 75%. Widzimy z powyższe­
go, że wprowadzenie oznaczenia ..w'' zamiast 
„qsa“ , jest racjonalne i godne polecenia: 
należy przypuszczać. że oznaczenie to 
„przyjmie się“ wśród ogółu polskich krót­
kofalowców zarówno przy „qso“, jak j na 
..qsl“ .

SP 1 AD
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Najprostsze układy z kwarcem
Wobec niezwykłych zalet stabilizacji nadajników przy pomocy 

kwarcu, podajemy poniżej zestawienie najprostszych układów stabili­
zowanych kwarcem.

W wyniku Konferencji Waszyngtońskiej, 
oraz Międzynarodowego Komitetu Dorad­
czego Radjokomunikacji, amatorzy krótko­
falowcy m ają przyznane dla doświadczal­
nych nadawań krótkofalowych następujące 
-zakresy częstotliwości:

I 3500 — 3600 KC =  85,66 — 83,28 m.
II 7000 — 7300 KC — 42.83 — 41,07 m.
III 14000 — 14400 KC =  21,42 — 20.82 m.
IV 28000 — 30000 KC =  10,71 — 9,994 m. 
V 56000 _  60000 KC =  5.354 — 4.997 m.

W Polsce Min. P. i T. zezwala na pracę 
na wszystkich wyżej wymienionych zakre­
sach za wyjątkiem jednego, dla warunków 
krajowych może najciekawszego — miano­
wicie 85,66 — 83,28 mtr. W pozwoleniach 
na stacje nadawcze wydawanych krótkofa­
lowcom Min. P. i T. żąda: „stacja wonna 
być nastrojona na daną falę z najwyższą 
dokładnością i ostrożnością według norm, 
mających zastosowanie we współczesnej 
technice1'. (W yjątek z § 3 Zezwolenia). Za­
danie to, jeśli weźmiemy pod uwagę dzisiej­
szy stan radjokom unikacji międzynarodowej 
°raz szczególne właściwości fal krótkich, jest 
eałkowicie uzasadnione. To też został nało- 
zony na radjonadawcówr wszystkich krajów, 
należących do Unji. obowiązek posiadania 
na stacji nadawczej falomierza (częstościo- 
mierza) o dokładności nie niższej niż 0 ,5 ^ , 
która to dokładność winna być we właści- 
" > ch odstępach czasu sprawdzana przez 
°dpowiednie zarządy poczt i telegrafów.

Najprostszym falomierzem będzie zwy- 
V °bwód rezonansowy ze wskaźnikiem ża- 

r°wkowym lub neonowym. Będzie on jed­
nak wymagał częstego sprawdzania. Na kup­
no falomierza chociażby i precyzyjnego, re­
zonansowego rzadko który am ator będzie 
mógł sobie pozwolić.

Najracjonalniejszem rozwiązaniem spra­
ło jednocześnie może najbardziej dostęp­

e m  pod względem finansowym, będzie 
zaopatrzenie stacji amatorskich w stabili- 
Za ° ry kwarcowe.

Stabilizator kwarcowy. użyty w stacji 
; 3 ŁUCzej gwarantuje stałość i długość fali

lle wymaga żadnego dodatkowego przy­

rządu w rodzaju falomierza, dla wystrojenia 
nadajnika.

Jeśli chodzi o stronę finansową, to już 
za 4 — 5 dolarów można nabyć kryształ 
oszlifowany na fale dłuższe, który można 
własnoręcznie „doszlifować" na pożądaną 
falę.

W cenie około sześćdziesięciu złotych 
można nabyć kryształ gotowy, oszlifowany 
na daną falę, a już za jakieś sto trzydzieś­
ci złotych ma się komplet w oprawce z po­
daniem długości fali z dokładnością do jed­
nej setnej metra. (Wiadomość w Okręgu 
W arszawskim P. Z. K.).

Jeśli spojrzymy na sprawę stosowania 
stabilizatorów kwarcowych z punktu widze­
nia amatorskiego, to dojdziemy do wniosku, 
że jest to jedyna racjonalna metoda.

Co jest dla amatorów najważniejszem 
zagadnieniem?

Jest nim wykorzystanie przyznanych za­
kresów fal do maksimum, to znaczy do u- 
mieszczenia na tych zakresach jaknajwięk- 
szej ilości stacyj.

W jednym z zeszytów „C Q " znalazłem 
ciekawe obliczenie ilości stacyj, jakie moż­
na zmieścić w danych zakresach. Autor wy­
chodzi z założenia, że nadajnik telefoniczny 
wymaga „odstępu" (zakresu) 10 KC, nadaj­
nik zaś telegraficzny 1,5 KC względnie 6.6 
KC. Przy bardzo dokładnem wystrojeniu 
nadajnika, a  więc na przykład przy zasto­
sowaniu kwarcu, można zwęzić odstęp do
3.3 KC. W niżej przytoczonej tabelce wi­
dzimy, jaka ilość stacyj może pracować jed­
nocześnie w różnych zakresach fal bez wza­
jemnych przeszkód.
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Jak  widzimy z powyższego, sterowanie 
kwarcem, ma tę ważną dla amatora zaletę 
(nie mówiąc już o takich plusach jak dobry 
ton. stałość fali) że pozwala na pracę wie­
lu stacyj jednocześnie. Ma to duże znacze­
nie przy korespondencji.

Po rozważeniu kwestji sterowania kwar­
cem z różnych punktów widzenia, możemy 
przystąpić do przeglądu najprostszych sche­
matów i układów z kwarcem.

Przedewszystkiem zastanówmy się, jakie 
stawiamy wymagania tym układom?

Więc nasamprzód układ winien pozwo­
lić na użycie możliwie dużej mocy, oraz za­
pewnić rzeczywiście stałość fali i piękny 
ton. Jednocześnie układ winien być nie­
skomplikowany w budowie i strojeniu, a 
lampy i kwarc nie mogą ulec łatwemu ze­
psuciu, gdyż godziłoby to w najczulsze 
miejsce nadawcy — w kieszeń. Aby lampy 
nie były nadwyrężone — wystarczy zacho­
wanie i nieprzekraczanie właściwych napięć 
żarzenia i anodowych oraz zabezpieczenie

e S R j

Rys. 1. Najogólniejszy schemat nadajnika 
sterowanego kwarcem.

Rys. 2. Nadajnik Huth-Kuhna.

układu od zrywania się drgań i przeciąże­
nia lampy.

Aby nie zniszczyć kwarcu, nie należy 
przekraczać dopuszczalnej amplitudy drgań 
mechanicznych, czyli nie obciążać kryształu 
powyżej 8 — 10 watów (przy kwarcach po­
nad 1 mm. — 15 wattów). Przeciążenie
kwarcu powoduje, jak wiadomo, jego pęka­
nie, a co za tern idzie i zanik właściwości 
piezoelektrycznych.

Na rys. 1 wdzimy schemat prawie nie­
używany, będący jednak wyjściowym dla 
schematów o tak zwanem sprzężeniu zwrot- 
nem, o których pomówimy później.

W tym układzie kwarc tworzy wtórny 
obwód drgający, sprzężony z obwodem drga­
jącym anodowym nadajnika. Zmieniając czę­
stotliwość tego ostatniego obwodu, zbliży­
my się do częstotliwości kryształu, a po

dojściu do niej. osiągnemy to, że kwarc 
zacznie drgać i podtrzymywać stałą, czę­
stotliwość generatora.

Rys. 2 pokazuje nam układ najbardziej 
racjonalny — Huth-Kiihn. (tuned-piate, tu-

j

Rys. 3. Krzywa rezonansu kwarcu.

ned gride), znany także pod nazwą układu? 
Pirsa.

Generator pracujący podług tego sche­
matu będzie wytwarzał częstotliwość bliską 
do częstotliwości kwarcu. Spójrzmy na rys.
3. Widzimy krzywą rezonansu dla kwarcu. 
Pukt A oznacza nam własną częstotliwość 
kwarcu. Te częstotliwości, które może wy­
tworzyć nadajnik sterowany kwarcem, leżą 
na wykresie w przedziale AB i AC.

Kwarc na częstotliwości własnej (p. Al 
przedstawia tylko opór omowy, a nie posia­
da potrzebnego dla każdego układu, oporu

0

Rys. 4, 5, 6 i 7 — Najczęściej stosowane 
układy nadajników ze stabilizatorem kwar­

cowym nie najlepszego gatunku.
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pozornego (pojemnościowego czy indukcyj­
nego) niezbędnego dla wytworzenia właści- 

■ wej fazy napięć na siatce generatora. Wobec 
tego, jednak, że krzywa rezonansu kwarcu 
jest niezwykle ostra, to częstotliwości wy­
twarzane przez nadajnik są bardzo bliskie 
do częstotliwości kwarcu i w praktyce mo­
żemy przyjąć je za identyczne. Jeśli kwarc 
nie jest w doskonałym gatunku—stosuje się 
układy jak na rys. 4. 5, 6 i 7. Rzadziej sto­
suje się układ 8. Jak  widzimy różnice mię­
dzy układami polegają na rożnem stosowa­
niu dławików i oporów.

Jeśliby ktoś zapytał co lepiej użyć, d ła ­
wik czy opór, to należałoby odpowiedzieć, 

.że zasadniczo jest to wszystko jedno.
Praktycznie, jeśli chodzi o wygodę, ła t­

we strojenie, oraz dobranie wartości, nale­
ży najgoręcej polecić używanie oporu rzę-

Rys. S. Rzadziej stosowana stabilizacja 
kwarcowa.

■ du 10000 omów. Dobranie dławika sprawia 
pewne trudności. Żle dobrany dławik, jak 
miałem możność sam sprawdzić, gruntownie 
psuje ton stacji. Przy strojeniu nadajnika 
ma się pewne trudności i nigdy nie wiado­
mo, czy otrzymujemy oscylacje dzięki krysz­
tałowi. czy też dzięki dławikowi (gdyż po­
wstaje wtedy najordynarniejszy huth-kiihn, 
a kwarc wcale nie działa). Jeśli, jednak, 
kto lubi eksperymenty i zechce poświęcić 
trochę czasu na dobranie dławika, to musi 
pamiętać aby fala kryształu i fala dławika 
nie „właziły" na siebie. Najlepiej można 
to wyjaśnić graficznie (patrz. rys. 9). Na 
osi rzędnych mamy odłożone natężenie prą­
d u  w obwodzie (otrzymane pośrednio, na- 
rprzykad przez sprzężenie obwodu drgające­

go z obwodem rezonansowym z żarówką 
lub amperomierzem cieplikowym) na osi 
odciętych — stopnie skali kondensatora ob­
wodu anodowego.

j

Krzywa dławika będzie płaska, kwarcu 
ostra. Chodzi o to, aby między temi krzy- 
wemi była pewna przestrzeń wolna. Będzie 
to gwarancją, że fale dławika i kwarcu nie 
..włażą ' na siebie. W przeciwnym wypadku 
krzywe rezonansu zachodzą na siebie i wy­
strojenie nadajnika jest niemożliwe.

Zwykle dobieramy dławik w ten sposób, 
aby jego fala była niższa od fali kwarcu.

Jeśli lampa wymaga ujemnego napięcia, 
to włączamy je. jak na rys. 10.

Podając garść uwag na ..tematy kwarco­
we'" najgoręcej zachęcam wszystkich ama­
torów' do eksperymentowania nad układami z 
kryształami i do stopniowego przerabiania 
swoich nadajników na ..CC".

'I 'H
Rys. 10. Sposoby włączania lamp wymaga­

jących ujemnego napięcia.

Sterowanie kwarcem przedstawia nie­
wątpliwe korzyści jak dla samego amatora 
(śliczny ton, stałość fali, przepisowa do­
kładność pomiaru fali) tak i dla całego ru­
chu krótkofalowego (jednoczesna praca wie­
lu om‘ów).

Dążmy więc do sterowania kwarcem!

W. A. Trembiński.

Przypominamy Szanownym Prenumer atorom, że zeszyt niniejszy jest ostatnim 

w kwartale I  i celem uniknięcia zwłoki w wysyłce następnego zeszytu należy wcześ­

niej uiścić prenumeratę za kwartał II.
ADMINISTRACJA.
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O kącie przesunięcia fazowego
(Dla nowicjuszów).

We wszystkich niemal rozważaniach teoretycznych nad zjawiska­
mi, związanemi z przepływem prądu zmiennego, spotykamy się zawsze 
z wyrażeniem ,,cos które nie wszyscy radioamatorzy dość dobrze
rozumieją', wobec tego poświęcamy mu specjalny artykuł.

Bardzo tra fn ie  ktoś zauw ażył, że 
p iętnem  dzisiejszego rad jo am ato rstw a je s t 
prąd  zm ienny. I rzeczyw iście: w ystarczy 
zobaczyć w w itry n ie  k tó regokolw iek  sk le­
pu  radjow ego, całą m asę sprzętu  p ro ­
stowniczego, prostow ników  gotowych i a- 
para tów  sieciowych, aby  przekonać się, 
że rad joam ato rzy  nasi m a ją  coraz w ięcej 
doczynienia z prądem  zm iennym . A czy 
wiecie Szanowni C zyteln icy  ja k ie  pery - 
p e tje  przechodzi p rąd  zm ienny w n a ­
szym odbiorn iku  sieciowym  czy też p ro ­
stow niku?

P rąd  zm ienny dosłany do naszego od­
b io rn ik a  tra f ia  do obw odu sk ładającego  
się z oporów omowych, sam oindukcyj- 
ności i pojem ności. K ażdy z tych  czyn­
ników  oddziaływ a na p rąd  oczywiście sa ­
m oistnie, to też  dla uproszczenia rozw a­
żań rozpatrzym y na jp ierw  k ilk a  p rzy ­
kładów  prostszych obwodów, poczem we 
w nioskach końcow ych pow rócim y do n a­
szego obwodu rzeczywistego.

P R Ą D  Z M IE N N Y  W  O B W O D A C H  Z O  
P O R E M  I IN D U K C Y JN O Ś C IĄ .

Załóżmy, że w obwodzie naszym  
opornik  bez indukcy jny  o oporze R i cew ­
k a  bezoporow a o sam oindukcyjności L, 
połączone są w szereg ze źródłem  prądu

Rys. 1.

zm iennego (Rys. I). Rozpatrzm y po kolei 
trzy  przypadk i:

a) L =  o.
b) R =  o.
c) L i R m ają  pew ną w art.

a) O pór stały , sam oindukcyjność ze­
ro. W edług p raw a O hm ‘a stała siła e lek ­

trom otoryczna E w yw ołu je w oporze. R 
prąd  o stałem  natężen iu

J  ER
Jeżeli je d n ak  siła e lek trom otoryczna 

zm ienia się okresow o (według sinusoidy), 
to p rąd  nie może m ieć stałego natężenia, 
lecz podobnie ja k  siła elek trom otoryczna 
zm ienia się w raz z nią rów nież w edług 
sinusoid) : mówimy więc, że w tym  w y­
padku  prąd w oporze om owym  je s t w fa 
zie z siłą elektrom otoryczną. Poniew aż 
p rąd  zm ienny w yw ołu je w oporze te sa­
me zjaw iska co p rąd  stały , w ięc łatwo- 
zrozum ieć: że i spadek napięcia na opo­
rze i p rąd  w yw ołu jący  ten  spadek  są 
rów nież w fazie*). Rys. 2,

b) Sam oindukcyjność stała , opór zero.
W iemy, że p rąd  p rzep ływ ając  przez 

cew kę o pew nej sam oindukcyjności w y .

*) Pow iedzenie: ,,są w fazie” należy 
rozum ieć w ten sposób, że gdy siła 
elek trom otoryczna wzgl. spadek napięcia 
osiąga m axim um  czy też m inim um , to w 
te j sam ej chwili m axim um  czy też m in i­
mum osiąga i prąd.
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w ołuje w n ie j sile; e lek trom otoryczną sa- 
m oindukcji. Z rozw ażań m atem atycznych, 
k tó rych  n ieste ty  nie mogę tu z b rak u  
m iejsca podać, w ynika, że ta  siła e lek tro ­
m otoryczna in d u k c ji opóźnia się o 90° 
w zględem  prądu, k tó ry  j ą  w yw ołu je. Jak  
w iem y, sam oindukcyjność p rzeciw staw .a 
p rądow i zm iennem u opór in d u k cy jn y  
cj E (m je s t to t. zw. p u lsac ja  p rą  
du =  2 t. X częstotliw ość p rądu), to 
też spadek  nap ięcia in d u k c y jn y  p rzy  
p rądz ie  i w yniesie (w w artościach  s k u ­
tecznych) V =  co Li. O tóż spadek  n ap ię­
cia na sam oindukcyjności (przeciw nie do 
siły elek trom otorycznej) w yprzedza o 90° 
prąd , k tó ry  go pow oduje. Rys. 3.

W tern m iejscu C zytelnikom  należy 
się m ałe w y jaśn ien ie , co rozum iem y pod 
pow iedzeniem : opóźnia się lub  w yprzedz 
o 90°. W yobraźm y sobie dwa kola współ- 
środkow e (rys. 4) po obwodzie k tó rych  
ob iegają  z je d n o sta jn ą  i rów ną szybkości i 
dwa p u nk ty  A i B. O znaczam y w pew 
n e j chw ili t  jednoczesne położenie obu 
punktów  i połączm y m iejsca oznaczone 
ze środkiem  kół. P rom ienie OA i OB w y­
znaczają  nam  pew ien ką t <p mówimy, 
że p u n k t A w yprzedza (przy ruchu  w e­
dług strzałk i) p u n k t B o k ą t cp (lub o 
90° gdy cp =  90°) i że p u n k t B opóźnia 
się względem  p u n k tu  A o ką t (.> (lub 
o 90° gdy cp =  90°).

T ak  więc. jeśli m ów im y: p rąd  w y­
przedza nap ięcie  o k ą t cp to rozum iem y 
p rzez to, że w ek to ry  p rąd u  i siły  e lek tro ­
m otorycznej nie są zgodne co do k ie ru n ­
ku. lecz tw orzą ką t <o przyczem  przy 
obrocie w ektor siły el-mot. (v) zawsze

podąża za w ektorem  p rąd u  (1) w odległo­
ści k ą to w e j cp 0 *).

c) O pór i sam oindukcyjność m ają  
pew ną w artość.

Jest to p rzypadek  cewki o oporze R 
i sam oindukcyjności L przy łączonej do 
źród ła p rąd u  zm iennego.

O p eru ją c  znanem i w zoram i m atem a- 
tycznem i, dochodzim y do w niosku, że 
p rąd  w cew ce sam oindukcy jnej opóźnia 
się w zględem  siły e lek trom otorycznej, 
k tó ra  go w yw ołuje, o k ą t z  określony 
w aru ukiem

tg cp =  coL 
. K.

tak  więc kąt p rzesunięcia faz m iędzy 
silą elektrom otoryczną, a prądem  zależy 
od częstotliw ości p rądu , od sam oinduk­
cyjności i oporu omowego obwodu. K ąt 
ten  jed n ak że  nie może być w iększy od

C U)L 6

90° niezależnie od w artości częstotliwości, 
sam oindukcyjności i oporu, gdyż g ran icą 
tg 'p> je s t w  co odpow iada, ja k  w ie

mv, rr_  rc =  90°.
Ź 2

Rys. 5 p rzedstaw ia  nam  w łaśnie p rze ­
sunięcie faz w obwodzie z sam oindukcją 
i oporem.

W yżej podałem  wzór 
oi L

R ^
Otóż w ykreślm y  sobie (rys. 6) opór 

om owy R i na końcu jego prostopadle doń 
opór in d u k cy jn y  o) L. Jeśli połączym y te ­
raz w olne końce naszych oporów to o trzy ­
m am y t. zw. tró jk ą t  oporów: je s t to tró j

*) K rzyw a sinusoidalna w yraża p rze ­
bieg w znoszenia się i opadania p u nk tu  
(A wzgl. B z rys. 4) nad poziom PP 
w m iarę posuw ania się po obwodzie kola 
(rys. 2, 5 i t. p.).



Str. 136 RADJO - AMA TO R POLSKI

k ą t p ro stokątny  ABC, w k tó rym  jedna  
p rzy p ro sto k ą tn a  AB przedstaw ia  w artość 
oporu omowego (R) czyli rezystanc ji, 
d ru g a  BC — oporu indukcy jnego  czyli 
rea k tan c ji in d u k cy jn e j, lub induk tancji, 
a  p rzeciw prostokątna AC — w artości za­
w ady Z zw anej inaczej oporem  pozornym  
lub im pedancją .

R ozw iązując tró jk ą t  ABC względem  
AC := Z o trzym ujem y

Z =  | / R 2 H- a,2 L2

ta k ą  je s t w ięc w artość oporu  pozornego 
w obwodzie z oporem  om owym  i sam oin- 
dukcyjnością. R ozpatrzym y te raz  inny  
obwód i zobaczym y ja k  się zachow uje.

P R Ą D  Z M IE N N Y  W  O B W O D A C H  Z O -  
P O R E M  I  P O JE M N O Ś C IĄ .

Załóżmy, że w obwodzie posiada ją­
cym  opór bez in d u k cy jn y  R i pojem ność 
C, k tó rą  stanow i kondensato r idea lny  t. j. 
o oporze d ie lek tyku  nieskończenie w iel­
kim, połączone szeregow o ze źródłem  p rą ­
du zm iennego (rys. 7) p an u je  siła elek tro-

[-AA AA A —
R

L e

Rys. 7.

motorycz.ua zm ieniająca się sinusoidalnie, 
P ow sta jący  pod je j  w pływ em  p rąd  i. w y­
w ołu je  n a  oporze R spadek napięcia b ę­
dący w fazie, z p rądem  oraz ładuje, 
w zglęnie w yładow uje kondensator.

R ozpatrzm y po kolei dw a p rzypadk i
gdy

a) R =  O  i  b) R i  C  m a ją  pew ne 
w artości.

a) Pojem ność stała , opór zero.
K ondensator idea lny  stanow i d la p rą ­

du stałego zaporę. Źródło p rąd u  stałego 
udziela mu ładunku , zależnego od po­
jem ności C i różnicy po tencja łów  v na 
okładzinach. W iemy, że kondensato r n a ­
ładow any m a dążność do w yładow ania się 
prądem  o k ie ru n k u  przeciw nym  niż przy  
ładow aniu : mówimy, że kondensato r po­
siada silę e lek trom otoryczną pojem ności 
sk ierow aną przeciw  napięciu przy łożone­
m u v. P rzy  p rądzie zm iennym  bieguno­

wość źród ła p rąd u  zm ienia się: konden ­
sa to r je s t ko le jno  ładow any i w yładow y­
wany, tak. że jak k o lw iek  p rzedstaw ia  on 
zaporę d la  p rądu , to je d n ak  w obwodzie 
p łyn ie  p rą d  zm ienny, p rzedstaw ia jący  się 
w kondensatorze jak o  t. zw. p rąd  przesu­
nięcia.

A zatem  w obwodzie p łyn ie  p rąd  
p roste  rozum ow anie m atem atyczne w y k a ­
zuje. że p rąd  p łynący  przez kondensator 
id ea ln y  w yprzedza o 90° napięcie p rzy ­
łożone.

N atom iast je ś li chodzi o siłę e le k tro ­
m otoryczną pojem ności to  w yprzedza ona 
o 90° prąd , k tó ry  ją  w yw ołuje.

b) O pór i pojem ność m ają  pew ne 
w artości.

W  tym  w ypadku  siła e lek trom oto­
ryczna źródła p rąd u  m usi pokonać spa­
dek  napięcia na oporze bezindukcyjuym  
oraz siłę e lek trom otoryczną pojem ności. 
Jeśli uciekniem y się znow u do m atem a­
ty k i to p rzekonam y się, że p rą d  w ob ­
wodzie o oporze omowym i pojem ności 
w yprzedza siłę elektrom otoryczną, k tó ra  
go pow oduje, o k ą t <» określony  przez 
rów nanie

u  f  “ S l f c
natom iast napięcie przyłożone do kon ­
densato ra  opóźnia się w zględem  p rąd u  
płynącego przez kondensato r o k ą t m

Człon ()~ c k tó ry  spotkaliśm y przed

chw ilą we wzorze na tg  ęo m a w ym iar 
oporu i nazyw a się oporem  pojem nościo­
w ym : je s t on tom w iększy im m niejsza 
je s t częstotliw ość prądu.

Jeśli postąpim y z oporam i R i (|

podobnie ja k  p rzy  sam oindukcji z R i  w L 
to o trzym am y (rys. 8) znowu zaw adę Z:

Rys. 8.
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R ozw iązując zbudow any w ten  sposób 
tró jk ą t  oporów  w idzim y, że

7 = 1

Jak  ju ż  m iałem  sposobność zauw ażyć, 
p rzy p ad k i rozpatrzone w yżej m a ją  ty lko  
teo re tyczne znaczenie i stanow ią pew ną 
fikc je : n iem a bow iem  bez indukcy jnyck  
oporów, bezoporow yck cew ek i konden 
sa torów  idealnych : po jęcia  te  w prow adzi­
liśmy. ab y  u ła tw ić  sobie rozum ow ania 
p rzy  ro zp a try w an iu  obwodu z oporem, 
sam o indukc ją  i pojem nością.

Jest to oczyw iście najogó ln ie jszy  
p rzy p ad ek  obwodu p rąd u  zm iennego, Do 
przecież w szystk ie u k ład y  p rzy  prądzie 
zm iennym  p rzed staw ia ją  obok oporu 
pew ną sam oindukcyjność i pojem ność. 
P rz y  analitycznem  badan iu  obwodu 
można te  w łaściw ości obw odu p rzedstaw ić 
sobie ja k o  w ydzielone z poszczególnych 
części i skupione razem  w idealny  opo r­
nik. idealną  cew kę i idealny' kondensa. 
tor, połączone ze sobą szeregowo, tak, że 
p rzep ływ a przez nie ten  sam prąd . P rąd  
i, p ły n ący  przez obwód, w yw ołu je  spa­
dek napięcia omowy, siłę elek trom oto­
ryczną in d u k c ji i siłę e lek trom otoryczną 
pojem ności. N apięcie v przyłożone m u­
si w ięc pokonać to w szystko. O czywiście 
w szystko co m ów iliśm y p rzy  ro zp a try w a­
n iu  poprzednich  w ypadków ' słusznem  je s t 
i teraz, a zatem  dochodzim y do w niosku, 
że

w L 1
tg  ~  R w R C

K ąt rp może być dodatn i lub ujem ny, 
zależnie od tego czy' p rzew aża w pływ  sa- 
m oindukcyjności, czy' pojem ności: w

„  w L 1pierw szym  p rzy p ad k u  >  „j 0 > Ofty 0) K V> 1

tv drugim  0) ^  i wówczas cp < 0

Raszyn
Hasto: „cały kraj na detektor1'' zostało 

rzucone po raz pierwszy w Anglji i to w 
roku 1923 a w roku 1924 już zostało zreali­
zowane po uruchomieniu stacji Chelmstord- 
skiej.

Działo się więc to wtedy, gdy w Polsce 
jeszcze nie było nie tylko zaczątków radjo-

7. powyższego widzimy, że sam oin­
dukcyjność i pojem ność w y w iera ją  w ob­
wodach p rąd u  zm iennego działan ia w prost 
przeciw ne: sam oindukcyjność pow oduje
przesunięcie fazy napięcia w przód w zglę­
dem  prądu , pojem ność zaś wstecz; może 
się zdarzyć, że w pływ y ich mogą w'zajem 
się zrów now ażyć. Zachodzi to wówczas, gdy 
w L 1

w tym  w ypadku w =  O
R oi RC’

przesunięcia faz niem a. Ze względu na 
ana log ję  ze w zoram i z dziedziny a k u ­
styki, p rzy p ad ek  ten  nazyw am y rezonan ­
sem  m iędzy działaniem  sąm oindukcyjno. 
ści i pojem ności.

M ówiliśmy już  k ilk ak ro tn ie  o zaw a­
dach; otóż w tym  najogóln ie jszym  p rzy ­
padku  obwodu p rąd u  zm iennego, w artość

zaw ady Z | ] / r = +  («  L - - W ) ‘ 

wyraz ( o j

oznacza się przez X  i nazyw a się wogóle 
re a k ta n c ją ; w yraz oiL je s t re a k tan c ją  
pojem nościow ą czyli t; zw: k ap acy tan c ją  
Piszemy' w ięc

Z =  l / R *  +  X2

R ys.  9.

Rys. 9 ilu s tru je  nam  ja k  p rzed staw ia­
m y w ykreśln ie  powyższe stosunki m ate­
m atyczne naszego obwodu.

(Dok. nast.).

detefon
Sonji. ale nawet ustawy radjowej ani kon­
cesji radiofonicznej, ani nawet zdaje się i 
mowy o niej.

Ale oto. po 4'A latch istnienia polskiej 
radjofonji zostało i u nas zrealizowane to 
hasło dzięki uruchomieniu stacji raszyńskiej. 
Co więcej — dzięki istnieniu poprzednio
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zbudowanych sześciu stacyj polskich, jedno­
cześnie powstała możliwość zrealizowania 
i drugiego hasła angielskiego, rzuconego tam 
przed dwoma laty a mianowicie: „W całym 
kraju do wyboru 2 programy na detektor".

Zatem sześć największych miast polskich 
(z wyjątkiem Warszawy) i ich okolice mają 
możność już teraz wybierania w pewnych 
godzinach dwuch programów na detektor a 
mianowicie: Warszawy i stacji lokalnej.

Te dwa warunki: 1° możliwość odbiera­
nia w dalszej prowincji stacji Warszawskiej 
i 2° odbierania również i pobliskiej pro­
wincjonalnej stacji — zrodziły nowe wyma­
gania w stosunku do odbiorników detekto­
rowych, a mianowicie: 1° selektywność win­
na pozwalać na niezakłócony odbiór stacji 
raszyńskiej podczas nadawania innego pro­
gramu ze stacji miejscowej. 2" na zwiększe­
niu selektywności nie powinna wiele stracić 
czułoścć odbiornika, by pod bokiem stacji 
np. wileńskiej lub lwowskiej módz odbie- 
rąć dość głośno Raszyn. 3° Wobec powstałej 
możliwości wejścia detektora pod strzechy— 
cena jego musi być dostosowana do środków 
materjalnych chłopa, i 4" wobec niższej... 
wiedzy technicznej tego chłopa — konstruk­
cja odbiornika musi być odpowiednio prost­
sza a 5° wytrzymałość mechaniczna znacz­
nie większa.

„Polskie Radjo"—słusznie czy nie słusz­
nie — nie będziemy w to w tej chwili wcho­
dzić — wzięło na siebie zadanie stworzenia 
takiego wzorowego odbiornika i ujęcia w 
swoje ręce rozprzedaży jego śród najszer­
szych warstw ludności.

Zobaczmy jak wywiązało się z zadania 
konstrukcy j nego ?

W arunek pierwszy — selektywności — 
został osiągnięty przez luźne sprzężenie 
obwodu antenowego z obwodem detektoro­
wym, przyczem cewka antenowa, w przeci­
wieństwie do układów lampowych, należy do 
obwodu antenowego nie częścią swego uzwo­
jenia, ale w całości, natomiast obwód de­
tektorowy przyłączony jest do odprowadze­
nia cewki antenowej. W ten sposób sprzę­
żenie autotransformatorowe jest nie pod­
wyższające ale zniżające, mianowicie w sto­
sunku 5 ; 1.

Skutek praktyczny takiego sprzężenia 
pod względem selektywności, został rzeczy­
wiście pomyślnie rozwiązany.

Drugi punkt właściwości odbiornika — 
nieosłabiona jego czułość—został osiągnięty 
właśnie dzięki zniżającemu stosunkowi 
sprzężenia autotransformatorowego anteny 
z detektorem, gdyż dzięki temu stosunkowi 
opór obwodu antenowego staje się w przy­
bliżeniu równym oporowi obwodu detekto­
rowego, spełniając tem samem warunek naj­
lepszego wykorzystywania energji pobranej 
przez antenę.

Trzeci warunek — przystosowanie d0 
środków materjalnych chłopa i robotnika 
jest osiągnięty rzeczywiście w wysokim

stopniu. Dzięki zastosowaniu w aparacie ta ­
nich części (kondensator mikow'y, cewki cy­
lindryczne) i masowemu wyrobowi aparatów, 
cena aparatu została osiągnięta nizka (24 
zł.) a dzięki, wielkim środkom pieniężnym 
Polskiego Radja i doskonałej organizacji 
handlowej dano możność nabywania apara­
tów na drobne raty.

Czwarty warunek — prostota obsługi — 
owszem jest dosyć dobrze spełniony: Po za 
przełącznikiem falowym jest tylko jedna 
gałka do kręcenia.

Gałka ta jest dobrze umieszczona, jak 
również gniazdka i napisy, chociaż co do 
tego — szkoda że nie zostało zaznaczone 
przy gniazdkach telefonicznych jak włączać 
słuchawki. Dziwi nas natomiast dlaczego nie 
został zastosowany przez konstruktora de­
tektor stały, gdyż szukania igłą czułego 
punktu na krysztale ogromnie komplikuje 
sprawę.

Na punkcie prostoty konstrukcji pod­
nosimy z uznaniem pomysł utworzenia kom­
pletów odbiorczych, zdejmujących z głowy 
nabywcy kłopot wyboru akcesorjów, oraz 
załączenie do kompletu obszernej instrukcji.

Punkt piąty — wytrzymałość mechanicz­
na — został osiągnięty naprawdę w sposób 
doskonały. Piszący te słowa, próbując ten 
aparat, a odzwyczaiwszy się od słucha­
wek i zapominając ciągle, że jest uwiązany 
przez nie do aparatu, kilkakrotnie zrzucał 
go na podłogę, przyczem po dwóch pierw­
szych zrzuceniach aparat wyszedł absolutnie 
bez szwanku a za trzecim razem wyszczer­
biło się tylko nieco szkło detektora i zgię­
ła się wtyczka uziemienia. Pozatem żadnej 
skazy na skrzynce, żadnej przerwy w połą­
czeniach wewnętrznych! Brawo!

Przezorność konstruktora poszła jeszcze 
dalej jednak: chcąc zapobiegnąć gorszym 
zakłóceniom spokoju aparatu — umieścił w 
nim uszka do przymocowania go na ścianie, 
na półce czy na stole.

Reasumując wszystko poprzednie, stwier­
dzamy. że Detefon jest odbiornikiem, bardzo 
dobrze i celowo skonstruowanym, że pod 
tym względem nie ustępuje żadnemu ze 
znanych nam odbiorników detektorowych, 
jednak byłoby przesadą twierdzić (po za 
reklamą oczywiście) że Detefon ..przeszedł 
wszystko, co dotychczas w tej dziedzinie 
było zrobione".

W ielką zasługę „Polsk. R adja" w związ­
ku z „detefonem" widzimy nie w tem. że 
dokonało w nim jakiejś niezwykłej rewelacji 
technicznej ale, że w związku z ..Detefonem" 
porzuciło dotychczasową swą bierność na 
polu propagandy radjofikacyjnej. że naresz­
cie rozpoczęło czynnie werbować nowych 
adeptów radjosłuchania, że idzie z detefo­
nem w ręku na głęboką prowincję, że ma 
zamiar wciskać go w ręce tego chłopa i tego 
robotnika, którzy przy dotychczasowem tem­
pie propagandy i za 20 lat nie doszliby do 
odbiornika choćby detektorowego.
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PROBLEMY RADJOAMATORÓW 
W ROSJI.

Z jak niezwykłemi trudnościami musi 
walczyć radjoam ator sowiecki wskazuje 
treść artykułu p. t. ..Drut żelazny w 
odbiorniku detektorowym" zamieszczony w 
n-rze 26/27 rosyjskiego pisma ..Radifront". 
Autor tego artykułu poucza czytelników, że 
wobec wielkich trudności, związanych z na­
byciem drutu miedzianego, można w odbior­
nikach detektorowych stosować cewki z 
drutu żelaznego o ile odbiór ma się odby­
wać w pobliżu stacji nadawczej.

AUSTRYJACKIE RADJO W „OPAŁACH11. 
(Słuchacze radja nie życzą sobie reklamj

Niedawno w prasie ukazała się wiado­
mość, że austryjackie Towarzystwo rad jo­
we ,.Ravag‘ postanowiło w przyszłości na­
dawać regularnie koncerty reklamowe. Za­
mierzano rozpocząć je w styczniu 1931, 
gdyby się słuchacze temu nie sprzeciwili. 
Publiczność jest przekonana, że sumy ze­
brane od słuchaczy wystarczają na opędze­
nie kosztów programów, tak, że ,.Ravag1Ł 
nie jest wcale zmuszony uciekać się do 
środków dla słuchaczy niepożądanych.

Skarga ta była przedstawiona jednocześ­
nie z innemi na posiedzeniu austryjackiej 
rady radjowej. Poszczególni członkowie 
„Ravagu“ wyrazili swe niezadowolenie z t e- 
go powodu, że „Ravag“ nie przedkłada do­
tychczas żadnego sprawozdania z wykorzy­
stania pieniędzy pobieranych od słuchaczy, 
inni słuchacze byli przeciwni zbyt częstemu 
nadawaniu audycyj z płyt gramofonowych. 
Nawet dyrektor „Rayagu11 p. Czeija przy­
znał, i \  programy nie odpowiadają wy­
magań.c m.

Cała austryjacka prasa zajęła się tą 
sprawą i była tego zdania, że tow. ..Ravag“ 
powinno byłoby zająć inne stanowisko. Z 
tego powodu odbyła się konferencja praso­
wa, na której jednak nie udało się zmienić 
przekonań prasy.

Następnego dnia zabrał w tej sprawie 
głos dyrektor Rayagu i przez mikrofon 
obszernie omówił sytuację. Niema mowy o 
trudnościach finansowych i oczywiście re­
klamy nie byłyby nadawane, o ileby się 
okazało, że słuchacze sobie tego nie życzą.

Dalej podał dyrektor w sprawozdaniu, 
że tylko 19. 1% przypadało na koszty pro­
gramowe. Pozycja ta u innych towarzystw 
radjowych jest zwykle znacznie większa 
np. Towarzystwo B. B. C. wydaje 57,37% 
wpływających sum na swoje programy. 
Austrjacka prasa wyraża swoje niezadowo­
lenie z powodu złej gospodarki i żąda od 
Rayagu obszernego sprawozdania, w jaki

sposób zostają wydane sumy pobrane od 
słuchaczy.

RADJO W SZKOLNICTWIE NIEMIEC- 
KIEM.

Jak  wiadomo od kilku już lat w Niem­
czech, Anglji i Ameryce wprowadzono rad­
jo do szkół. W tej sprawie dziennik ..Radio 
W elt'1 komunikuje następujące szczegóły:

W roku 1924 ówczesny niemiecki mini­
ster oświecenia publicznego, Dr. Becker, 
zdecydował się wprowadzić radjo do szkół; 
jak wykazuje dalszy rozwój wypadków, 
plany jego w wielkiej części zostały zreali­
zowane. Ponad 8000 nauczycieli i szkól na­
leży do niemieckiego towarzystwa radia 
szkolnego. Na Śląsku Niemieckim np. 24% 
szkół posiada własną instalację odbiorczą, 
w W estfalji — 50, 2 w Prusach Wschodnich 
— 66; w roku 1928 założono instalacje od ­
biorcze w prawie 400 szkołach niemieckich.

Gdy zaznajomimy się bliżej z początko­
wą organizacją radja szkolnego w Niem­
czech, to zauważymy, że szczególny nacisk 
kładło się na odpowiednie wykształcenie 
nauczyciela. Nauczyciel—to łącznik między 
radjem a uczniami, stosunek ten zaakcento­
wano szczególnie w prowincjach, leżących 
na obszarze Niżu Niemieckiego gdzie nau­
czyciel byl nietylko duchowym przewodni­
kiem młodzieży lecz również dorosłych.

Skoro nauczyciele zaznajomili się już 
dokładnie z istotą radja. rozpoczęła się 
dopiero właściwa praca. Początkowo odby­
wały się tylko wykłady z dziedziny gos­
podarki rolnej, na które samorzutnie zbie­
rali się słuchacze. Potem rozszerzono znacz­
nie zakres tematów, następowały lekcje 
językowe, stenografji. specjalne audycje dla 
dzieci i młodzieży. W miarę wzrostu za­
interesowania zaczęto nadawać również od­
czyty i pogadanki.

ZWIEDZANIE STUDJÓW I AMPL1- 
Fl KAT ORNI POLSKIEGO RADJA.
Zainicjowane pół roku temu przez Kie­

rownika Prasy i Propagandy p. Wacława 
Frenkla zbiorowe wycieczki, mające na celu 
zaznajamianie ich uczestników z pracami i 
urządzeniami technicznemi naszej radjo­
fonji, okazały się jednym z najbardziej 
celowych i skutecznych środków do popu­
laryzowania radja w obrębie stolicy. Do 
dnia dzisiejszego zwiedziło studja i ampli- 
fikatornię P. R. przy ul. Zielnej ogółem 77 
wycieczek, w których skład wchodziło 2225 
osób. O popularności i znaczeniu tych wy­
cieczek świadczy fakt, że zostały one 
umieszczone w programach Kom. Między- 
związk. Kult. Artystycznej, oraz że już są 
zajęte wszystkie terminy aż do dnia 12 l'P- 
ca włącznie.
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INSTYTUT RADJOTECHNICZNY
Koratorjum Instytutu Radiotechnicznego 

w W arszawie zawiadamia, że w dniu 28 
marca b. r. o godz. 18-e j  w lokalu Instytu­
tu Radiotechnicznego w W arszawie przy ul. 
Zimorowicza 5, odbędzie się doroczne W alne 
Zgromadzenie członków Instytutu R adio­
technicznego z następującym porządkiem 
dziennym:

1. W ybór Prezydjum Walnego Zgroma­
dzenia

2. Orzeczenie o prawomocności i ilości 
głosów poszczególnych członków Zgroma­
dzenia

3. Odczytanie i zatwierdzenie protokółu

Nr. 2 z poprzedniego Walnego Zgromadze­
nia odbytego w dn. 26 - go kwietnia 1930 r.

4. Sprawozdanie Dyrekcji Instytu za rok 
19305. Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej

6. Zatwierdzenie sprawozdania Dyrekcji
7. Zatwierdzenie planu działalności i 

preliminarza budżetowego na 1931 r.
8. W ybór niestałych członków Kurator- 

jum (4 osoby w/g § 21 statutu Instytutu)
9. W ybór Komisji Rewizyjnej
10. Sprawa członków Instytutu niepłacą- 

cych składek
11. W olne wnioski

Co nam oferują radjofirmy.
NOWY POMYSŁ 

3-Iainpow y odb io rn ik , g łośn ik  i oddzie 
lacz w  je d n e j  sk rzyn i.

Dużym krokiem naprzód jest 3-lampowy 
odbiornik do sieci prądu zmiennego z prze- 
łączenem na 120, 150, 220 i 240 v z wbudo­
wanym głośnikiem 4-biegunowym i oddzie­
laczem. marki „NORA“. Odbiornik i głoś­
nik wbudowane są w estetyczną skrzynkę 
z pierwszorzędnego m aterjału izolacyjnego.
Wbudowany głośnik odpowiada najnow­
szym wymogom techniki — posiada zrów­
noważony system 4-magnesowy i odtwarza 
czysto i naturalnie mowę ludzką i muzykę 
od najniższych do najwyższych tonów.

W dobie obecnej, gdy moc stacyj nadaw­
czych w kraju i zagranicą stale jest zwięk­
szana, specjalną uwagę zwrócić należy na 
wbudowany oddzielacz krótkofalowy, który

znakomicie zwiększa możliwości odbioru 
stacyj dalekich.

Zainstalowanie odbiornika „NORA1’ nie 
przedstawia żadnych trudności i polega 
jedynie na wetknięciu zatyczki sznura po­
łączeniowego do dowolnego kontaktu oraz 
przeprowadzeniu uziemnienia.

Założenie anteny jest zbędne, gdyż od­
biornik posiada wbudowaną antenę świetlną.

Strojenie odbiornika i regulowań.e 
sprzężenia sprowadza się do nastawiania 
dwuch nakarbowanych kółek. Odbiornik po­
sada wbudowane cewki na zakres fal od 170 
do 2000 m. regulowany specjalnym prze­
łącznikiem.

Jeszcze jedną zaletą odbiornika „NO- 
RA“ jest wzmacnianie muzyki gramofono­
wej, (przy zastosowaniu membrany elek­
trycznej) i odtworzenie jej przez wbudowa­
ny głośnik.

S p r o s t o w a n i e
W artykule inż. Al. Launberga w n-rze 

2 z r. b. na str. 80 p. t. „Zjawisko katody 
pozornej w lampach dwusiatkowych'1 zaszły 
następujące omyłki drukarskie, które ni- 
niejszem prostujemy.

W iersz 6 od dołu w szp. I na str. 80 
winien mieć postać:

3 /

( Vs —  Va ) ' "‘(d la lam p  jed n o s tk o
1 m a x  -  K  w y c h )

W iersz ostatni w szp. II na str. 80 powi­
nien mieć postać:

i max =  k
7 2 ,"(dla lam p d w u s ia t -  

wych)
Pozatem opuszczono krzywą, przedsta­

wiającą prąd siatki wewnętrznej w funkcj;

napięcia tejże z zachowaniem stałych no- 
tencjałów pozostałych elektrod. Krzywa I* 
ma przebieg, wskazany na załączonym ry­
sunku.
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Z naszej korespondencji
W P an G ry f t  — Chamski.

1) Odbiorniki krótkofalowe były opisy­
wane w n - ra c h : 3 i 6 1930 r. i w 1 r. 1931.

2) Obszerne wskazówki co do światowe) 
literatury krótkofalowej znajdzie Pan w 
rosyjskiej książce ..Rekomendatielnyj Spi- 
sok Radjoliteratury" wydanej przez „Wsie- 
sojuznoe Obszczestwo Druziej Radja'* w 
Moskwie.

W P an Wileniec.  W o lk o w y sk
1) Kompensatorem nazywa się taki kon­

densator. w którym przy jednym rotorze są 
dwa statory, tak że gdy płytki rotora zagłę­
biają się w szpary jednego statora, to z 
drugiej strony wysuwają się ze szpar drugie­
go. W ten sposób, gdy pojemność kondensa­
tora utworzone pi zez rotor i jeden stator — 
rośnie, to pojemność drugiego maleje.

2) W cewkach ledjonowych, komórko­
wych czy koszykowych zwojem nazywa się 
zawsze jedno odprowadzenie drutu dokoła 
osi niezależnie czy ten drut biegnie najkrót­
szą drogą, czy też robi gzygzaki czy zakrę­
tasy. Sposób zaś wykonywania tych zwoi 
wpływa tylko na samoindukcję i pojemność 
własną cewki.

W P an W. Sw olk ień  - -  Wilno
Rysunek 4 w artykule p. t. „E kre — Box 

4" niema związku zupełnie z opisywanym 
aparatem ,,E kra —• Box 4", tylko w formie 
dygresji wskazuje inny sposób wykorzysta­
nia „Box'u". przeto oczywisty lapsus w 
tym rysunku nawet dla tego, ktoby go nie 
zauważył, nie może spowodować omyłki w 
budowie aparatu, gdyż wszystkie inne ry­
sunki są bez biędu. Dla porządku podajemy 
w załączeniu omawiany rysunek w formie 
poprawionej.

Liczby zwojów w cewkach boxu i sto­
sunki ich części mogą być zastosowane do­
kładnie te same co w odbiorniku „AC2‘‘ w 
n-rze poprzednim.

W P an Baranowski  — W arszaw a
1) W artykule p. t . : „Jak  samemu wyko­

nać głośnik elektrodynamiczny z n-ru 
5/1929 r. wkradł się istotnie błąd zecerski 
co do ilości zwojów. Na str. 1050, szp. I w 
8 od góry zamiast — „ok. 1600“ ■— winno
być ..ok. 16000 w każdej połówce'’.

2) Prostownik należy zastosować do tego 
głośnika na napięcie 220 v i  0,06 amp. 
(Uwzględnić możliwość spadku napięcia w 
prostowniku.

3) Wyczerpujące dane co do liczby 
zwojów cewki ruchomej są przecież poda­
ne w omawianym artykule. Radioamatorzy 
zazwyczaj robią kilka cewek i próbują je w 
zastosowaniu do różnych okoliczności.

4) Napięcie zasilacza zależy od transfor­
matora. Spadek napięcia na lampie prostow­
niczej jest tak mały, że go się nie uwzględ­
nia — większy natomiast na dławiku i za­
leżny od oporu zarówno dławika jak i 
zewnętrznego obwodu. Maksymalne obciąże­
nie prostownika zależy od emisji lampy 
prostowniczej i przekroju drutów w trans­
formatorze i dławiku.

W P an A. Jakubow sk i  — Ostrów  W kp.
Prosi nas Pan o kilka wyjaśnień w 

związku z artykułem „Powrót do superhe- 
teradyny" w n-rze 12 z ub. r„ które za­
mieszczamy poniżej:

1) F iltr widmowy, to transformator 
wielkiej (wzgl. średniej) częstotliwości w 
którym obydwa obwody sprzężone są na­
strojone na wspólną częstotliwość drgań.

2) Cena filtru jest zależna od wykonania. 
Mogą to być dwie cewki ustawione naprze­
ciwko siebie , strojone kondensatorami jak 
np. w Nemodynie, lub t. zw. ..ultraformer" 
stosowany w superheterodynach jako transf.. 
średn. częst. z dodatkiem kondensatorów.

3) Im więcej włączymy filtrów — tem 
większą uzyskamy selektywność.

4) Oczywiście, że do wzmocnienia wieik. 
częstotliwości najlepszą będzie lampa A 
442.

5) Przy stosowaniu lamp ekranowych 
i jeszcze ekranowanych dodatkowo — neu­
tralizacja już jest zupełnie zbyteczna. Przy 
kilku zaś stopniach wzm. w. cz.. w wypadku 
powstawania gwizdów należy drgania w. cz. 
zlokalizować w danym członie, by drgania 
z dwóch członów nie przebiegały przez 
wspólnę przewodniki z oporem (np. bat. 
anod.) W tym celu stosuje się odpowiednio 
dławiki i kondensatory.

W . Pan Z. K ró l ik o w sk i  — W arszaw a.
Skarży się Pan na absolutny brak selek­

tywności zbudowanej przez Pana „Zelek­
tryfikowanej Nemodyny” i wyraża podziw 
dla zalet .Trójki Gwiazdkowej".

Zapewniamy Pana, że musiał Pan jednak 
popełnić jakiś błąd w Nemodynie. Proponu­
jemy sprawdzić przez wyłączanie poszcze­
gólnych części w pierwszym stopniu, czy 
on działa. A więc najpierw czy nie będzie 
działał tak samo ze zgaszoną lampą ekrano­
wą? Podejrzewamy, że wskutek, jakiejś o- 
myłki pierwsza lampa i filtr są nieczynne a 
antena jest w jakiś (może ukryty) sposób 
sprzężona z obwodem LsCs.



Płyty i pręty trolitowe. 
Płyty trolitaxowe (bakelitowe czarne)

i w deseniach imitujących drzewo.

C e l u l o i d  M ikroskale  „ R A K O S ”
w arkuszach i rurach prętach. trybowe.

Biuro agenturowe DANIEL LANDAU
W arszawa, Długa 26. Tel. 767-72 i 444-09.____________

Ilustrowane
B roszury  i c enn ik i  po 

o t rzym an iu  zn. poczt.  gr. 
45 wysyła .

IDEALNA M U Z Y K A
Tylko zapomocą, odaptera C E.R. z amorty­
zatorem i regulacją głosu i szlachetności 

tonów

CENTRALA
E LEKTRORA DJO - 

T B C H N IC Z N A

W arszawa,
E lek to ra ln a  30.

1UWAGA R A D JO  M O N TER ZY! ! UW AGA RADJO  M O N TER ZY!

N a rynku u k a z a ł się już n asz  n a jn o w szy  u d o sk o n a lo n y

EKRA-BOK 4,
D L A  B U D O W Y  C Z T E R O L A M P Ó W E K  E K R A N O W A N Y C H  

NOWE UDOSKONALONE SCHEMATY-GRATIS.

Dzięki wielkie produkcji cena została obniżona i wynosi tylko  

Z Ł  8 7 .5 0  ZA KOMPLET 

Przemontujcie Wasze stare aparaty na nowoczesne stosując EKRA-B0X 4, 

a uzyskacie odbiór SIĘŻNY, SILNY, SELEKTYWNY

Ekra-Boxy do nabycia w e w szystk ich  radjoskładnicach w kraju, ersz  u nas wprost

POWSZECHNE T-WO FONOTECHNICZNE
Warszawa, Zielna 46 

Te l. 512-50 i 258-68

i—    i=_..................................................



..ERGS“ FABRYKA A K U M U L A T O R Ó W
W ARSZAW A, EL EK TO R A L N A  10. T E L  193-59.

SZCZ9TEN PREC9ZJ1 SA 
W9R0B9

, , l  K A “
T r a n s f o r m a t o r y  do  sieci.  
D ław ik i .
K o n d e n s a t o r y  L o g a r y t m i ­
czne .
K o n d e n s a t o r y  m ik o w e .  
P r z e ł ą c z n ik i .
Głośn ik i  E l e k t r o  - D y n a m i ­
czne .

Zakłady Radiotechniczne
p ,l K f l "

łóflz, Cegielnlana 68
przedstawiciel. H. Zysm an  

W arszawa  
ul. M arszałkow ska 81. Tel. 625-26

PP. RADJOAMATOROM i FACHOWCOM, 
k t ó r z y  b u d u j ą

ODBIORNIKI SIECIOWE 
A P A R A T Y  A N O D O W E  
P R O S T O W N I K I ,  
W Z M A C N I A C Z E  i t.p.

polecamy wszelkie potrzebne części, transformatory, kondensatory bloko­
we, opory na duże obciążenia, przyrządy pomiarowe i t. p.

ZAKŁADY RADJOTECHNICZNE

W A R S Z A W A ,  N IJE C A Ł A  7 i  M a r s z a ł k o w s k a  151
Ł ó d ź ,  P i o t r k o w s k a  1 5 3  K r a k ó w ,  S t a r o w i ś l a n a  1 7
Po nadesłaniu 1 zł. w znaczkach pocztow ych w ysyłam y najnowszy ilustrowany 

katalog radjosprzętu, zaw ierający przeszło 1200 pozycyj.



c z y s t o ś ć  o d b i o r u

LEŻY W RĘKU SŁUCHACZA

Sam a lampa g łośnikow a

R E  1 3 4  n ow o  za ło żo n a  
odrazu p o i e p s z y  o d b i ó r

T E L E F U N K E N

Nowa lampa Zużyta lampa Nowa lampa

Nowa lampa T E L E F U N K E N  

To dla aparatu nowy zasób sil

Najstarsze doświadczenie. Najnowsza konstrukcja.





NO RA
ODBIORNIKI DO  SIEOI na r o k  1931.

W2 PR. Z M I E N N Y  
G 2 PR. S T A Ł Y

W 3 PR. Z M I E N N Y  
G3 PR. S T A Ł Y

W3L PR.
63L PR.

S4W p r . 
S4G PR

ZMIENNY
S T A Ł Y

ZMIENNY
S T A Ł Y

G Ł O Ś N I K  
4 B I E G U N O W Y

L24

2 lampowy odbiornik odbiera mocne  stacje 
europejskie na głośnik.

3 l ampowy odbiornik — z głośnikową lampą
ekranowaną —  eliminuje stację miejscową, da­
jąc dużo stacyj europejskich.

3 lampowy odbiornik z wb u d o w an y m  głośnikiem 
4-ro b iegun owy m i lampą ekranową oraz głośni­
kow ą eliminuje stację miejscową,  daje dużo  s ta ­
cyj europejskich.

4 lampowy odbiornik —  ekranowany,  bardzo 
selektywny,  wyłącza każdą żądaną  stację o na j­
mniejszej różnicy fali, dając najsłabsze stacje 
europejskie

oddaje  do złudzenia muzykę  i mowę od naj­
niższych do najwyższych tonów.

J E Ż E L I  C H C E C I E  P O W IĘ K S Z Y Ć  S W Ó J  O B R Ó T ,  Z A P R O W A D Ź C I E  

N A T Y C H M I A S T  N A J N O W S Z E  O D B I O R N I K I  N O R A  

P O W IĘ K S Z Y C IE  L I C Z B Ę  S W O I C H  K L 1 J E N T Ó W  G D Y Ż  A P A R A T Y  

NORA Z A D O W O L Ą  N A J W Y B R E D N I E J S Z E G O  RA D  J O  A M A T O R  A.

Jeneralna reprezentacja N O R A - R A D J O
Sp Akc „W0LTAR“ Warszawa, Królewska 27.


